
C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
przed tekstem Ł. J. 1 - e u stronę 4C g> 
a« w. m-m 1 tam, str. 6 Urn. w tekick 
a ft- nekrolojfl 36 e r „ z i ryc ł . 16 gt. 
• t r o n * U Lemów, drobne U g t u wy 
ca*, dla postukujących pracy 10 p i . 

a a j m n l e * a » ogłoszenie L20 gr^ Cl. 
„ezrobot. 1 a t Osfanaenia dwukolorowc 
a fit proc. droto}: o s t o a e n l * zagranicz­
na i trójkolorowa • 100 proc drożej 
ij.li! iwmla adwokatów nrezaltera U wL~ 

C e r ogtoszerf nledzlełnpcb sa t. 
25 procent drołsze. 

Ea termin druku 1 t r c M ogioezafi 
admialatraeja nie odpowiada. P. K. a 

Nr. OOOa. 

| P o z o r n a c i s z a w A d d i s - A b e b i e . 

50 BATERYJ PRZECIWLOTNICZYCH 
U S T A W I O N O NA WZGÓRZACH G I B R A L T A R U * 

ADDIS - ABEBA, 1. 10. — Mieszkańcy 
Addis • Abeby zachowują całkowity spokój, 
mimo m°żliwości ogłoszenia lada chwila po­
wszechnej mobitizacjii. Mobilizacja ta bc-'/ ie 
miała znaczenie tylko moralne, gdyż rckiu 
tacja została już przeprowadzona w jaknaj 
szerszych rozmiarach. W razie ogtuszcnia 
powszechnej mobilizacji, obowiązkiem każde 
go obywatela będzie oddać się do dyspozycji 
władz. 

PRZYGOTOWANIE ANOLJ1. 
Paryż, 1 . 10. — „Le Temps" donosi z 

Gibraltaru, że przygotowania wojskowe Irwa 
ją .tam dzień 1 noc. Na wzgórzach ustawion" 

50 bateryj przeciwlotniczych. 
Dla przyśpieszenia transportu broni 1 amuni­
cji, władze wojskowe wynajęły 40 samocho­
dów ciężarowych. Ilekroć do Gibraltaru przy­
bywa statek włoski, choćby nawet pasażer­
ski, wyławlacze min przeszukują port, celcm 
stwierdzenia, czy nie zostały założone miny. 

JAPOŃSKIE PIWO DLA WŁOCHÓW. 
Massaua, 1 . 10. — Wielką sensację wy-

I wołała w Rzymie japońska statystyka, z któ 
I rej wynika, że browary japońskie dostarczy-
" ły kolonjom wl°skim w roku ubiegłym ó2 

tinny piwa, a już w pierwszych sześciu mie­
siącach roku bieżącego dostawa ta wzrosła 
sześciokrotnie. Plw° japońskie ma być po 
dobno bardzo smaczne, a żołnierze włoscy 
w Afryce piją je bardzo chętnie ze względu 
nu jego taniość. Mim° wrogiego ustosunko­
wania się Japonji do Włoch, potrafią sprytni 
Japończycy wyciągać korzystne konsekwen­
cje z każdej sytuacji. 

380 LOTNIKÓW NA OKRĘCIE. 

NEAPOL, 1.10. Lotniskowiec ,.Młraglia" 
odpłynął do Afrykł Wschodniej z samołota 
mi, przeznaczoneml do bombardowania o -
raz 

380 lotnikami. 

WŁOSI PRZYGOTOWUJĄ SOIE WY­
MÓWKĘ. 

RZYM, 1.10. Agencja Stefanl podaje z 
-A smary, że zupełnie nieścisła je»t wiado--

Itt sabotażu nr przypadkowy n i m ? 
Stan poranionych robotników nadal ciężki 

Tomaszów. Mazowieck i . V 10. — W 
sprawie wybuchu w odlewni „ W i l a n ó w " 
xu dalszym ciągu prowadzone iest szcze 
Kołowe dochodzenie w kierunku ujaw­
nienia w łaśc iwych przyczyn katastrofy 
I stwierdzenia kto ta nią ponosi w łaśc l -
w ie odpowiedzialność. 

Podobno w dochodzeniach tych na­
stąpić miał obecnie sensacyjny z w r o t : 
oto do zarządu odlewni 

zgłosi ło sle dwóch robotników, 
k tó rzy rzekomo podsłuchać miel i rozmo 
w e zatrudnionego na t. zw . ..gfchcle", 
czy l i piecu dn przetapiana żelaza, pise-
ra, k t ó r y miał się do innych wyraz ić , że 
na „ fa jerant" przygotuje „ kawa łek " i rze 
czywlśc ie wybuch nastąpił w momencie 

Katastrofa mant 

t. z w ..fajsrantu' ' t . i. o godz. 5-ej. Glser 
ów podobno nawet na chwi le przed w y 
padkiem opuścić m|ał swoje stanowisko 
j t t wskazywa łoby , i e 

spodziewa sle wybuchu. 
O zeznaniach tych zarząd odlewni oowla 
domlł władze bezpieczeństwa, które 
również w t y m kierunku p r z e p r o w a d ź 
ja dochodzenia, aby zbadać czy nrzypad 
kłem niema sic tu do czynienia z aktem 
sabotażu, względnie złośl iwości, jakkol-
wiek wydaje sie to mało prawdopodob 
nem. by robotnik chciał w taki sposób 
r yzykować życie swole i współ towarzy 
szy. Stan przebywających w szpitalu 
poranionych robotn ików. )est ciężki, łe-
dnakże n'e groźny 

mość, jakoby wojska ab!3yńskle 
cofnęły się o 30 ki n. 

od granicy. Małe posterunki tych wojsk po 
zostały na dawnych miejscach, ^/tawet w 
niektórych punktach zostały wzmocnione. 

LEPIEJ UCIEKAĆ... 

ADDIS ABEBA, 1.10. Ogłoszenie mobili­
zacji powszechnej jest kwestją dni. Przeby 
wający jeszcze w stolicy cudzoziemcy' czy­
nią przygotowania do wysłania swych ro­
dzin do Dżibuti. Jak się dowiaduje kores­
pondent Reuters minister wojny doradzał 
cesarzowi, aby zażądał od cudzoziemców 

opuszczenia Addis Abeby, 
cesarz jednak odmówił, oświadczając iż 
cudzozid.ncy nie mają się czego obawiać 
w Abisynji. W stolicy znajduje się Jeszcze 
pewna niewielka liczba Włochów panuje 
jednak powszechna opłnja, że uczyniliby 
oni lepiej, wyjeżdżając stąd jaknajszybclej, 
gdyż zajścia są nieuniknione. 
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Kto będzie pierwszym wiceprezydentem ? m 
N o w a r a d a p r z y b o c z n a 
zbierze się za dwa tygodnie. 

Łódź , 1,10 Powo łana w c z o r a i przez 
ministra spraw wewnęt rznych ra t ia 
przyboczna przy tymczasowym prezy 
dei.cio Łodzi inż. G łazku, jak się dow ia 
dujemy* zbierze się n ie prędze] iak za 
d w a tygodnie. 

Przedkładane iei będą sp rawy te sa 
me, k tóre podlegały kompetencj i z w y 
k łe j rady miejskiej t y lko z tern, że rada 
przyboczna nie ma egzeku tywy uchwa 
łodawcze j a opin jodawczą. 

W powołanej radzie Jest dwóch ży 
dów: adwokat LIberman I inż- K locman 
Jest w n ie i równ ież czterech by ł ych 

kandyda tów poselskich pp. a d w . B i ł y k 
Fledier, Pogonowsk i i Rybicka. 

Jeżeli chodzi o sk ład osobowy r a d j 
p o d względem zawodowym, najwięce" 
jest reprezentant, świata urzędniczego 
p rywatnego i publicznego, następnie 
czterech rzemieśln ików, trzech przemy* 
s lowców. d w u robotn ików, d w u a d w o 
ka tów, lekarz, kupiec 1 nauczyciel-

.Mianowany równocześnte wicepre 1 ] . 
zydetitera dotychczasowy w i c e w o j e w o 
d a ł uck i M i k o ł a j God lewsk i , pełnić bę­
dzie funkcje zastępcy prezydenta Głaz 
ka, czy l i p ierwszego wiceorezydenta. 

•OO 

Odszkodowania za urlopy przyznane, 
Delegacja robotników sezonowych u prezydenta Głazka 

Łódź, 1 . 10. Przyjętym wczoraj dele 
gatom rob°tników sezonowych, zrzeszonym 
w pięciu łódzkich związkach zawodowych 
prezydent Olazek oświadczył, że w zasadzie 
przyznaje 

odszkodowanie za urlopy. 
Ponieważ jednak na ten cel potrzeba 191 ty­

sięcy zł°tych, a rozporządza tylko 150 tysią­
cami, gdyż niedopisały wpływy podatkowe, 
przeto ostateczną likwidację sprawy uzależ­
nia nd możliwości zdobycia brakującej sumy 
i pozostawia tę sra we °twartą do dnia 12-go 
października. 

Od 1917 roku po raz pierwszy Rosja wprowadziła _ 

s p r z e d a ż ż y w n o ś c i b e z k a r t e k . 
Wysokie ceny produktów rolnych 

MOSKWA, M o . Agencja Tass podaje 
że w dniu dzisiejszym na terenie całego 
związku sowieckiego rozpoczęto sprzedaż 

DOWÓKA POŁUDNIOWEGO 
FflONIU ABISYNII 

.. Wisły. 
STRASZNr KARAMBOL NA SZOSIE* WBM 

Częstochowa 1.10. O północy na szo 
sie pomiędzy Częstochowa a Konop ie 
kami pod wsią Sabinów motocyk l , pro 
wadzony przez Garncarza Antoniego|,' 
zamieszkałego w Częstochowie przy 
u l . Wazów n r . 51 , wiozący na ty lnem 
siedzeniu Bednarka Jana, najechał na 
fu rmankę, powożona przez Mastalerza 
Antoniego, mieszkańca Dźbowa-

Skutk i zderzenia b y ł y straszne, gdyż 
Kierowca motocyk lu Garncarz, w y r z u 
eony z siodełka, uderzył g łowa o szo­
sę tak silnie, że poniósł śmierć na mie j 
scu, siedzący zaś n a ty lnem siedzeniu 
Bednarek doznał okólnych pot łuczeń i 
obcięcia dolnej wa rg i . 

W dochodzeniu policyjnem ustalono 

żc wypadek spowodował k ierowca ino 
tocyk lu Garncarz, będący w sianie n ie 
t r zeźwym. Pozatem jechał on n ieprawi 
d ł o w o po lewej stronie szosy, wskutek 
cztgo zderzy ł się z furmanką. 

Woźnica Masłalerz i iego ' łona. znaj 
du jąca się na wozie, wysz l i z katastro 
ly bez szwanku-

Rannego Bednarka przewieziono na 
kurac ję do Częstochowy,— z w ł o k i zaś 
Garncarza zabezpieczono n a miejscu \ Turecki generał Wzblb pasza 
d o czasu p rzybyc ia władz sadowo-le wa«w dowódcą południowego 
karskich. s y n J L 
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artykułów żywnościowych bez kartek, 
Siec sklepów została znacznie rozsze­

rzona przez otwarcie nowych i przerobie-
nie dawnych. 

Ceny te w porównaniu z cenami przed 
wojennemi i panującymi w innych krajach 
są wysokie, Tafc np. kilogram masła 1-szej 
sorty solonego kosztuje 18 rubli, nlesolone-
go 19 rubli, chleb żytni od 60 kopiejek do 
1.35 rubla za kg., pszenny od 7O kopiejek 
do 1.50 rubla, makaron od 3,20 do 5 rubli, 
kasza od 1,50 do 2,60 rubli, krupy od 3,80 
do 4,80 rubli, kasza perłowa od 2,40—3.30 

rubli, ryż od 4,00—5,50 rubli mięso woło^ 
we I-szej sorty od 7—12 rubU za 1 kg., kici 
basa od 9,40—25 rubli za kg., szczupak 
mrożony od 3,20—1.20 rubli, śledź kaspij­
ski od 4,25—5,50 rubli, cukier piaskowy od 
4,20—5,50 rubli, cukier rafinowany od 4,60 
do 5,90 rubli, ziemniaki w Mińsku 25 kopie 
jek za 1 kg. w Moskwie 30, w Leningradzie 
35, w Tyfllsle 40 kopiejek. 

Produkty sprzedawane są w państwo, 
wych sktepach każdemu obywatelowi, lecz 
jednorazowo w ilości od 1—3 k&o zależnie 
od produktu. 

N o c n e p r z y m r o z k i 
• • i zjawią się w połowie października. 

1 d o 10 października: Dziesłęcio 

został 
frontu 

miano 
Ab!-

Dolar S . 3 0 
P r y w a t n i e dolar papierowy w żądaniu 

5,32 w płaceniu 5,30; dolar z ło t y w żą 
d a n i u 9.06 w płaceniu 9 0 3 : funt angiel 
ski w żądaniu 26,10 w płaceniu 26>00 r u 
bel z ło ty w żądaniu 4,80 w płaceniu 
4-75; marka niemiecka w żądaniu 1,51 
w płaceniu 1,50 za 100 franków fr. w ża 
daniu 35.00 w płaceniu 34,90 

Bank Polsk i w godzinach porannych 
k u p o w a ł do lary po 5,28 i 5.27, fun ty an 
gic lsk ie po 25,98-

do I klasy 34 Loterjt Państwowej nabędę 
w' KOLEKTURZE 

Władysława CfANCIARY 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 91 , tel. 244-84. 
ciągnienie I klasy od 18 paźidziern. r. b 

Protest robotników sezonowych. czr Z C I E R Z owsy** K R s o r T y ? 
Z G I E R Z 110 Wobec braku fundu­

szów Zarząd Mie jsk i zmuszony by ł zre 
dukować zatrudnion. na robotach miei 
skich robotn ików w liczbie 290 iudz i . 
W y m ó w i e n i e dwutygodn iowe pracy 
.minęło w ub. sobotę. Wczora j jednak 
robotn icy , jak zwyk le zebral i się na pla 
cu miejskim, betoniarni , p rzy u l - Alek­
sandrowskiej i nie opuszczają go dotych 
czas. Wys łano delegację d o Funduszu 
F rccy do Lodz i ce'ern odbycia tam kon 
ferencj i w sprawie uzyskania n o w y c h 
k redy tów, jednak do konferencj i nie do 
szło. gdyż dyr . Jagie ł ło konferował w 
urzędzie wo jewódzk im. Konferencję od 
łożeno do środy- Również baw i ł w Ł o 
dzi prezydent Świercz w ce lu uzyska 
nla iunduszów na dalsze roboty publicz 
ne, jednak z Identycznych powodów 
konferencj i z dyr . Jagieł łą n ie odby ł 

Robotnicy dziś o 9 rano wys ia l i dele 
gację do prezydenta miasta celem ot rzy 
man>a in iormacy j o sytuac j i . W beto 
niarni p rzy ul- A leksandrowsk ie j n o c o 
waio przeszło 100 osób, mężczyzn i ko 
biec. Postanowi l i oni okupować plac aż 
d o zwyc ięs twa. 

Należy nadmienić, t e los robotników 
tych jest naprawdę godny pożałowania 
Po przepracowaniu sezonu nie o t rzyma 
ją : adnego zas i łku. Pobierają oni co 
miesiąc a r t y k u ł y żywnośc iowe które 
następnie odrabiają na robotach in"c < 
*k ich . Niektórzy robotn icy zostal iby na 
wet pozbawieni dos łownie kawałka 
chleba bowiem przyjęci d o p racy przed 
dwoma tygodn iami , nie młen'! możności 
przerobić pełnych 4 tygodni', jak ie uprą 
wn ia ia do korzystania z subwenc j i . 

— n o — 

O d 
dn iowy ten okres pszyniesie na obsza 
rach Polsk i aurę rraogół słoneczną o 
mie jscowym mgl is tym stanie nieba lub 
ziaiennem zachmurzeniu z przelotnym 
opadem. Ogólny wzros t zachmurzenia 
pod w p ł y w e m nadciągających depresyj 
za jmujących zwłaszcza północne okrę 
gi Polsk i , nastąpi oko ło 1> 4 i 8 paździer 
nlka. Dniem ocieplenie, szczególnie w 
okresie począ tkowym, poczem spadek 
temperatury do loka lnych p rzymroz 
ków uocnychŁ' w łączn ie . Wie t rzn ie w 
pierwszych i ostatnich dniach dekady. 

O d 11 do 20 października: Początek 
dość pogodny, poczem wzros t zachntu 
rżenia, postępujący od zachodu k ra ju 
cm?, opady. Po przejściu nad Polską 
obszarów n i ż o w y c h , nastąpią rozpogo 
dzenia i ogó lny spadek temperatury z 

możl iwością p rzymrozków w drugie] 
po łowie okresu* W dniach od 15 do 20 
października zapowiada się pogoda n ie 
stała, ze skłonnością do s z y b k k h i 
zmian oraz większego zachmurzenia i 
opadów w pó łnocnych dzielnicach Pol 
ski- W te j dekadzie przejdą okol icami 
burze jesienne. 
O d 21 d o 31 października- Przeważnie 

pochmurno l u b mgl isto z dłuższemi 
przejaśnieniami w pierwszych i ostat 
nich dniach dekady* Większa skłonność 
do opadów przy chwi lami po ryw i s t ych 
wia t rach i mie jscowych burzach wys tą 

pią oko ło 21 , w dniach od 24 do 28 i 
około 30 października- Naogół chłodno 
jednak większe wahania i n ierówno 
m ie rny rozk ład temperatur w po łow ie 
dziesiątk i d n i 

Eskapada dwu młodych Niemców 
Wycieczka bez paszportów. 

Pio t rków 1,10, Posterunek pol ic j i pań 
stw owe j w miejscowość) Kluk i pow. 
p io t rkowskiego za t rzymał d w u jakichś 
podejrzanych młodzieniaszków, k tórzy 
kręci l i się po okol icy bez określonego 
celu. — — 

Obaj zatrzymani nie pot ra f ią w y p o 
v. iedzieć po polsku an i jednego zdania. 
i n?e rozumieją, co się do nich mówi- Jak 
usidlono— są to obywate le niemieccy, 
stale zamieszkal i w Niemczech: 17 let 
n i E rw in Falkenreck i 16 le tn i Wo l fang 
Wagner , k tórzy nielegalnie przekroczy 
ii granice z zamiarem zwiedzenia Polski 

Przez d łuższy okres czasu wałęsal i 
się oni o d ws i d o ws i i w ten sposób 
do tar l i aż do Kluk, gdzie ostatecznie zo 
stali u jęc i na włóczęgostwie. 

Obu młodym Niemcom towarzyszy ł 
inny włóczęga zamieszkały w Polsce, 
a biegle w łada jący język iem niemiec­
kim- Osobnik ten pochodzi ł z Bełchato 
wa . W ten sposób zbiegowie niemieccy 
mogl i się porozumiewać z ludnością po l 
ską. — 

Po ukończeniu dochodzenia pol icy jne 
go zostaną oni pod eskortą odstawieni 
do granicy niemieckiej 
- o o o — 
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rący bandaż na ranie dziecka. 
Aresz towan ie zbrodniczej t ró jk i . • • • 

Ze Stanisławowa donoszą; Władze 
licyjne dokonały aresztowania Wła-
sława Burasa, cukiernika z Perekos, 
ksę Wynnyka, robotnika z Perekos 

Abrahama Togla, kupca. Szczegóły 
aresztowań są naprawdę scnsacyj 

<upca T. łączyły bliższe stosunki z 
lefcką Marją Soroką. Owocem tyd i 

junków by ło dziecko, 
(lipiec po urodzeniu się dziecka wy 

:ucił kochankę, która zaskarżyła go do 
du i w czasie rozprawy doszło m i j -
y kochankami do zgody. Togę! zgo-
i ł sic płacić alimenty. Po kilku mie­
lcach1 T. namówił Burasa by sprzątnął 

iiałefco Dmytra ze świata. Pewnej nocy 
uras zakradł sic do chaty Marjh So-

f)ka 1 strzelił w kierunku mafjgo Dmy 

tra, raniąc go w rękę. Dziecko zaczęło 
gorączkować, gdyż rana na ręce goiła 
się powoli, Wówszas zjawi} s.:ę namó­
wiony przez Togla Oleksa Wynnyk i 
oświadczył Soroce gotowość dostarczę 
nia takiego płynu, że po posmarowaniu 
nastąpi polepszanie. Stroskana matka 
zgodziła się. Wówczas Wynnyk przy­
niósł ów płyn, którym gdy posmarowa 
no ranę. zac/ęla ona Jątrzyć, 
a dziecko cierpiało niewysłowione ms-ki 
Jak s i j okazało płyn ów był jakimś 
żrącym kwasem. Wszystkie te szczesó 
ły wykazały, że Togi starał się usunąć 
ze świata 2-letniego Dmytra, by nie pta 
cić alimeYitów. — Całą zbrodniczą trój­
kę odstawiono do stanisławowskiego 
więzienia. 

K I N O . T E A 1 8 Ostatnie 2 dni Gigantyczny film z iycia csrskiej Rosji — Hulanki, Zabawy, Śpiewy. Orgia p t-

ul. 
IRAZ Moskiewskie noce 
1 L I S T O P A D A 16 „ . u n i P r r » „ - ,. _ . . . . . o 11 L I S T O P A D A 

(Konstantynowska) W r. gł. H A R R Y B A U R i urocza A ! \ i M A B E L Ł A Dii* początek o godz 12 

NAGŁY ZGON MŁODEJ KOBIETY. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ompromituiaca podobizna damy 
Z ANT AZ ULICZNEGO FOTOGRAFA*" 
Z Wilna donoszą: 

- Sad Grodzki .w Wilnie rozpatrywał 
xiv drzwiach zamkniętych sprawę nie 
aklego Bolcsławai Lisowskiego, oskarżo 
:ego o szantaż 

orzy pomocy fotomontażu, 
isowski jest z zawodu fotografem i po 
ada pracownic przv ulicy Kalwaryj-
ciej 120. 
Przed paru miesiącami Lisowski wv-

zedł na ulice % aparatem fotograficz-
vm w ręku. fotografował przechodniów 
(podawał swój adres gdzie mogli ode-
fać Już gotowa fotografie za matem 
rynagrodzeniem. Słowem stał sie jęd­
rni z popularnych fotografów ulicz-

ych. po'ujqcych z „Leicami" na przy­
zwoicie uhranych przechodniów. 

Lisowski jednak no pewnym czasie 
•wpadł na pomysł, zdaniem jego bardziej 
.intratny", niż bierne wyczekiwanie na 
.kapryśnego" klienta. Oto wybierał 
pośród fotografii damy których adresy 
fciaJ lub mógł po pewnych staraniach 
Jostać 1 badał ich v t 

sytuacje materialna I rodzinna* 
Jednocześnie wystarał sie o odpowied­
niego wzrostu i tuszy „model".,sfotogra 

fował w kompromitującej sytuacji bez 
ubrania. Potem z tych dwu fotografii 
czynił montaż. 

Żona pewnego oficera. gdv otrzymała 
rzekomo swoja, oryginalna fotografie. 

propozycja wykupu iei. zareagowała 
na szantaż właściwie, bo opowiedziała 

wszystko mężowi* 

Jesienna wycieczka 
do R U M U N I I 
i T U R C J I 

(S ina io , K o n s t a n t y n o p o l ) 

Cena zł. 394. 
przejazd kole.a. 

1 5 X 3 5 r . - 2 8 X 3 5 r. 
obejmuj* patzporty, wizy 

i atatkami mieszkania i utrzymacie. 
I Informacja i raplay do dn. 8. X- r> b. 

półtora roku wiezienia. 
0 0 — 

Bilety tramwajowe 
miesięczne i Kwartalne 

po cenach nominalnych 
w Polakiem Biurze Podróży ORBIS ul. Piotrkowska 65 

ul. Piotrkowska 65 
Małżonek orzedewszystk. we własnym l w P(.\.utm Biurze . ^ 
zakresie dał dobra nauczkę fotografowi. Podróży O R B I S 
który głowy dam wmontowywal do fo 
tografji drastycznej, a potem zaprowa­
dził Lisowskiego do urzędu śledczego-
Rewizja w pracowni fotografa wykryła 
kompromitujący go materiał. 

Sad Grodzki skazał Lisowskiego na 

— W 
tulskiei 

LtAt, I . 10. — W dniu wczorajszym, w b o - mu udzielił pierwszej pomccy 
dżinach popołudniowych na terenie pesesji przy pogotowia ratunkowego, 
uli. Matejki 20-23 poparzył się gotującą smolą. 
Franciszek Wojciechowski, zamieszkały przy 
ulicy Napiórkowskiego 55- Ofierze wypadku 
udzielił pierwszej pomocy lekarz pogotowia ra 
tunkowego Czerwonego Krzyża. 

— Na cmentarzu w Zarzewie w bójce odniósł 
kilka ran ciętych twarzy 49-letni Józef Poc!g6r-
nlak, zamieszkały w Zarzewie- Poszkodowane-

lekarz miejskiego 

Piękny początek października 
Stan pogody w Łodzi. 

LÓD2 1 października. Dziś, o godz. 
9 rano temperatura wynosiła w Łodzi 
18 stopni powyżej zera- (Najniższa tern 
peratura w nocy 12 stopni powyżej; 
zera). 

O te i samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 750,5 milimetra. Ten 
dencja barometryczna stan stały ciśnie 
n»a- 1 ~ 

Niewielkie wiatry wschodnie i polu 
dnlowo-wschodnie- C 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 

mieszkaniu wjasnem przy ulicy Szamo 
16 usiłowała pozbawić się życia przez 

wypicie większej <bzy amoniaku 31-letnla Hele 
na Zawadzka. Zawezwany lekarz pogotowia, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł despe 
ratkę do szpitala miejskiego w Radogoszczu-
Przyczyną rozpaczliwego kroku młodej kobiety 
zawód miłosny. 

— Na dworcu autobusowym przy ulicy 
Lutomierskiej został pobity 31-letni Kazimierz 
Bożyk, kupiec, zamieszkały przy ul. Franci­
szkańskiej 113. Bożyk odniósł szereg ran po. 
wierzchownych zadanych mu nożem. Ofierze 
bójki udzielił pierwszej pomocy lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 

— .W mieszkaniu wlasnem przy ul. Nie-
mojewskiego 6 zmarła nagle 84-letnia Gcno 
wefa Hejwowska. Zwłoki zmarłej zabezpie­
czone zostały do czasu zejścia komisji sądo­
wo - lekarskiej. 

— Wczoraj wieczorem na Alejach Ko­
ściuszki znaleziono nieprzytomnego mężczyz­
nę z raną głowy. Osobnik" ten był kompletni 
pijany. Lekarz pogotowia ratunkowego, po 
nalożenu opatrunku, przewiózł pijanego je­
gomościa do pobliskiego Komisarjatu P. P., 
gdzie pijaka zatrzymano do czasu wytrzeź­
wienia. Nazwiska nieznajomego nie ustalono. 

— Przed domem noclegowym przy ulicy 
Cmentarnej 10 upadł z osłabienia 54-letni 
Władysław Kuszczyński, bezdomny. Przewie 
ziono go do szpitala zapasowego przy Zbior-
ni Miejskiej. 

óktór L. BERMAN 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 
C e g l e l n i a n a 1 5 . 

telefon*149-07 V ' 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. nledi 1 awieU 0 d 9 — I / 1 ' 

Dr. Z. HENR YKO WSKI 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h i seksualnych 
przeprowadził eie na al . TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p i ę t r o * 

D r . med. 

Wacław KOKORZECK1 
Choroby w e w n ę t r z n e I n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8 
t e l e f 211-20. 

Przyjmuje od 2 — 5 p p . w niedziel* i lwięta 
od 10 — 2 pp. 

rTiTlmutł ptadw od • — H 1 oi 6 
ii 9—1Ł30 popi. P i a l i od j . 

t e l . 262 .98 . 
- J t , w nltdi. i l»l(t« 
10—11 1 od 6 - witCJ. 

D r . m e d . 

H. TATARZYNSKA 
Choroby w e w n ę t r z n e 

Żwirki (Karola) 26, tel. 15571 
Przyjmuje od g. 6 do 7 m. 30 w. 

L e k a r z dentysta 

FELIKS SEIDENGART 
m i e s a k a o b e c n i e 

Z A M E N H O F A 1 
teł. 139-26 

1 0 — 1 i 3 — 7. KLARADMARGOLlS 
G a b i n e t f i a y k a l n e g o lecmenła. 

Piotrkowska 113, 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od g. 10 - 1 1 od 8 - 7 

tel. 
165-17 

Dr* m e d . 

$ ¥ • B I B E R G A L 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a l O Tel. 106-30 
Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9 — 1 . 

Doktór WOŁKOWYSK 
Cegielniana 11, tel.238-02 

D r . m e d . TRJEPMAN 
specjalista cjiorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłetowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

teł. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i G—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

SPRZEDAM 
dębowy ładny pokój 
stołowy natychmiast 

ul. Przejazd 6. m. 5. 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog' 

d l a t e r m j n 
ul. Pi łsudskiego 51 , tel. 170-03 

przyjmuje od 8—12 i od 3—6 pp. 
Dr> med. 

D. R A W I C Z 
Choroby w e w n ę t r z n e 

p o w r ó c i ł 
K i l i ń s k i e g o 4 9 

te le f . 154-36. 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a i choroby k o b i e c e 

powróci ł 
Z g i e r s k a 15 Tel. 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wlecz. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz . chor. w e n e r y c z n y c h , • k o r n y c h 
i aeksnalnycb. 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Lecznica „OMEGA" 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przyimum lekarze we wszystkich specjalnościach 

" ^ - Ł r\ i 
G a b i n e t Dentys tyczny 

A n a l i z y l e k a r a k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d. 

P O R A D A 3 zt . 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor , w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 zt . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
przyjmu;e od 12 — 2 i od 7 — 8Va wiecz. 
w niedziele twi«ta od 10 — 12 w pot. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Te l . 246-09 
godziny przyjęć 4—8 pp. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
•rzyimuie od godz. 8—10 rano 1 4—7 w. 

Z W A Z E K Młodzieży Chrześcijańskiej 
—Polska YMCA— wynajmuje pokoje 
mieszkalne dla kawalerów (chrześcijan) 
z utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mo 
gą korzystać z natrysków, pływalń 
1 sali gimnastycznej i td- Zapisy w Se 
kretarjacie: Moniuszki 4a. tel. 250-10-

Zdarzenia i wypadk i . 
(—) Na interwencję Ligi Narodów ne­

gus Abisynji odroczył ogłoszenie mobiliza­
cji. 

(—) Na Górnym śląsku odbyły sie licz 
ne manifestacje przeci#ko prześladowań u 
Polaków w Czechosłowacji. 

(—) Prezydent Rzplitej -wołał sejm i se 
nat na inauguracyjne posiedzenie w dniu 4 
października. Po tern jednodniowem pos e-
dzeniu izby zostaną odroczone na dni 30. 

(—) W sporze o dzieła Norwida mię­
dzy Miriamem Przesmyckim b. m n. kultu­
ry a prof. Pinim, zapadł wyrok na mocy 
którego Diof. Pini został skazany na tysiąc 
złotych grzywny ł 3 tysiące złotych od­
szkodowania za straty moralne ponieś one 
przez Miriama. 

(—) Min spraw wewnętrznych mianował 
drugim wiceprezydentem m. Łodzi wicewo­
jewodę łuckiego Mikołaja Godlewskego. 
Równocześnie mjiilster ustanowił radę przy­
boczna przy tymczasowym prezydencie m. 
Łodzi i powołał do niej nastepuiące osoby: 

Karola Algajera, Alfreda Biłyka, Leona 
Chodakowskiego, Adama Cyrańskego, Ber 
tolda Dobranca, Zygmunta Fiedlera, Rober­
ta Geyera, Jerzigo Klocmana, Stanisława 
Kubasiewicza, Andrzeja Lewandowskiego, 
Fiszla Libermana, Kazimierza Jaworowskie­
go, Dra Tadeusza Mogiln^kieRo, Stanish-
wa Pawłowskiego, Józefa Pogonowskiego. 
Zygmunta Raabego, Apolonię Rybicką, Jo 
zefa Sochę, Józefa Tomczyka, Walentego 
Walczaka, Tomasza Wasilewskiego, Franci 
szka Waszkiewicza, Józefa Zajączkowskie­
go i Stanisława Petermana. 

Do zakresu dz-ałania rady przyboczne] 
należę*" będzie wydawanie oolnii w «nra-
wach, które naleją do rady mleiskiej. 

(—) W konkursie dramatycznym Pol­
skiej Akademji Literatury drugą nagrodę 
przyznano p. Jerzemu Ostrowskiemu zą dra 
mat „Bogobuiaj" trzecią p. Marji Jasno-
rzewskiei - Pawlikowskie! za komedię „Do 
wód osobisty Zebrzydowskich'1. 

(—) Przy kościele Matki Boskiej Zwy­
cięskiej odbyło się poświęcenie przedszkola 
ochronki (Łąkowa 27) przez J.E. ks. bisku 
pa dr. Tomczaka. Ochronka została zbudo 
wana staraniem ks. prałata Kaczyńskiego 
kosztem 17.000 złotych z ofląr 1 datków w 
tern 3000 zł dotacji Wojewody Hanke - No 
waka. 

( _ y w okręgu wyborczym nr. 18 (Łę­
czyca — Łódf — powiat) wniesiony został 
przez Józefa Piotrowskiego w Tumie pro­
test, który został przesłany do sądu najwyz 
szego. 

( - ) W firrnlę I nz. Podleckl. Słobodzlń-
skl l Ska wznoszącej gmach nowego szplta 
la wojskowego przy ulicy Żeromskiego 113 
wybuchł strajk 300 .robotników, jako qro-
test przeciwko sprowadzaniu obCYch rooo-
tnlków. 

(—)' Ubezpfeczalnla łódzka wręczyła 
wczoraj wypowledzen'a 13 lekarzom - spe­
cjalistom. W ciągu bm. zostanie przygoto­
wana druga list.i zwolnień lekarzy - spe­
cjalistów. Pozatem zostało zwolnionych 20 
lekarzy dentystów I zostały zamknięte przy 
chodnle dentystyczne. 

(—) W związku ze wzmiankami, jakie 
sie ukazały w pismach miejscowych w spra 
wie rzekomych „zmian personalnych w Ło 
*dzl'« Zarząd Miejski w Łodzi komunikuje 
że wszelkie pogłoski o zmianie na stanowi­
sku Tymczasowego Prezydenta Miasta są 
n;eprawdziwe. 

DR, MED. 

N I E W I A t $ K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w nłedz. i iwięta od 9—12 pp. 

DR. M E D . 

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ! 

Choroby skórne, weneryczne i moczoplciowc 
CEOIELNIANA 7. Tel. 141-32 
^rryłmuie od zodz. 8—10. 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele ł Święta od 9 do 11 rano. 

ŻYCIE PABIANIC. 
Bestie w ludzkiem ciele. 

Stanisławski Edward (Fabryczna 14), Kurpiń 
ski Jerzy (Sienkiewicza 1) i Jastmkowski Wła 
dysław, zamieszkały we wsi Pawliikowice pod 
Pabjanlcami, mając jakieś osobiste porachunki 
z Szkatejem Teodorem zamieszkałym przy ulicy 
Zicianej zorganizowali na niego napad, 
(kly wieczorem krytycznego dnia Szkaleja wra 
cał do domu trzej pijani koledzy napadli na nie 
go i zbili nieszczęśliwego aż 

do utraty przytomności 
Leżącego w kałuży krwi Szkaleja zauważyli 

przecjiodnie i dali znać władzom bezpieczeń, •»— 
Po odwiezieniu do szpitala Szkalej zmarł' pragnąc załatać dziurę. Podczas pracy obsn 

Ilerglcel Teodor p^czas awantury wywołanej 
w stanie podniecenia alkoholowego pokłuli noża 
mi niejakiego Podgórskiego — również ramiesz 
kałego w barakach. 

Podgórskiego, który podczas ucieczki przed 
prześladowcami, złamał w dodatku no«e, prze­
wieziono do szpitala miejskiego- Sprawców are 
sztowano I osadzono w więzieniu. 

ŚMIERĆ DOZORCY. 
Dozorca domu przy ul. Batorego 2, Widaw­

ski Jan wszedł na dach trzypiętrowego domu 

Choroby weneryczne 

Viwl«Uod »—Ł 

moczopłciowe i skórne 

Dr. J. N A D EL 
a k u i z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 
ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Dr. med. N ITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne, weneryczne 
i moczopłc iowe: 

.AWKOi 32, rront l piętro — Tel . 213-18 
•" r .y jmul . od S — 9.30 rano • od 

voi«di!e1a i lwięta od H do 12 
— a wieci, 

pot. 

siwa. 
nie odzyskawszy przytomności. 

Wszystkich sprawców śmierci Szkaieja are-; 
sztowano i osadzono w więzieniu do dyspozycji' 
sądu-

WIELKA BÓJKA W B4RAKACH. 
Baraki miejskie przy ul. Karolewskiej 

były wczoraj terenem krwawych zajść, 
mieszkańcy baraków Brzozowski Władysław 

ZflÓW 
Dwaj 

i 

VOXRADIO do sieci z 3 
135 — z 4 lampami zł. 180 
ra raty od 5 zł. tygodniowo 
ska 79 w podwórzu. 

lampami tl-
— równ ic 

Piotrków 

I nęła mu się noga I dozorca runął z trzypiętro­
wej wysokości na bruk, zabijając sie na mlej-
sou. 

Świadkowie tej mrożącej krew w żyłach sce­
ny oświadczyli, z e Widawski przed w#J»ciem 
na dach wypił Całą flaszkę wódki, wskutek cze 
go by! w -stanie pijanym, co przyczyniła sie do 
jego śmierci. 

POŻAR. 
W posesji domu przy ul. Żwirki I Wigury 21 

u właściciela Józefa Olejnika wybuchł pożar, 
który strawił doszczętnie 2 stodoły i 2 stogi si» 
na. Stodoły napełnione były płodami rolnemi. 
Straty znaczne. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżan 
iTę. biurko, krzesła stół tanio sprzedam 
dogodne warunki, robota solidna 
tkiego 160. Przezdz^ecki. 

Kiliń' 

D Ź W I Ę K O W E K I N O O d w t o r k u dn. 1 do p o n l e d z l . l k a 7 p . f d z ł . r n l k . . R - d o i ć , i m l e c h 1 w e r w a ! 
n. _ _ ^ ŝaw BBjnan I ^ M k . tm H dfl& w r 0 1 głównej: 

M J J t C * f P I O T R U Ś Franciszka6AAL 
Film całkowicie mówiony i śpiewany w języku niemieckim. 

N a j w . p a n l a l . z a korned]a w l e d e n . k a p-

A R Z Ą C E U S T A 
Następny program: 

Pociatfk codilennle o godi lnU 4-«l po pot 
w »obot¥ o godflnl* 3 po południu, w nl« 
di'ele 1 «*l<t« o godzinie l ł . oatitnl o 9 w-

D o j u d trimws]sml Nr. 0, 4, 6, 10 1 17 • 

Dźwiękowy kine-teatr 

Z a c h ę t a 
Z g i e r s k a 2 6 

O d d t i i do 8 p a ź d z i e r n i k a r. b. Wielki historyczny dramat produkcji polskiej p. t 

P R Z E O R K O R D E C K I 
O b r o ń c a C z ę s t o c h o w y w rou głównej 

i 
Następny program: 

Franciszka Gal 
Karol Adwentowicz. 

SPRZEDAM urządzenie zakrfadu | r y -
zjerskiego: sa ściany z lustrami fotele, 
lalka, żyrandol, aparat do dezynfekcji 
i różne rzeczy. Wiadomość w zakla 
dzio fryzjerskim Piotrkowska 124 Rolik 

POTRZEBNA bufetowa w średniem 
wieku znająca się na kuchni, do piwiar 
ni- Pomorska 119. 

POTRZEBNA panienka umiejąca szyć 
szybko na maszynie, ul- Żeromskiego 
nr- 9 m. 7. 

EMILOWI Kinowi zam- ul. Łąkowa 18 
skradziono róż łych weksli inblanco na 
sumę zł- 8000, gotówką z?. 124. proszę o 
zwrot wekslj, a gotówkę zatrzymac­
i e Zfr.EKlCKl Antoni zam. Piękua 27 za 
:<ubil wiadttjtwo sz-kolne szkoły po 

http://Najw.panlal.za


Pod abirńską suknią narodową kryje się 

EUROPEJSKI POGLĄD NA ŚWIAT 
na Poosiał dnia cesarza Etjopów, • 

Addiseba, we wrześniu 
Pragnąc zapoznać bliżej z cywili 

fcacją europejską orz Haile Selassie> 
.•wówczas jeszcze kżę regent Ras Taf 
fari przedsięwziął roku 1924 podróż 
po Włoszech, Frai. Anglii i Szwaica 
r j i w otoczeniu wiorządców wszyst 
Jtich ważnieiszych^wincii Zabrał ich 
z sobą metyle dljrestiżu i zadość u 
czynienia potrzebJvystąpicnia z prze 
pychem, ale z korfzności, Hajle Selas 
sie obawiał się rrJowicie, że w jego 
nieobecności będąnuli przeciw niemu 
intrygi albo też, postawieni sami so 
bie, uwikłają go 'różne trudności po 
lityczne. — 

Przyszłego cjrza abisyńskiego 
przyjmowano wsdzie z wielkiemi ho 
norami, a podróte przyczyniła się. 
jeśli nie do zeuPeizowania całego 
kraju, to w każdłi razie iego władcy-
T ryb jego życia'dtąd we wszystkiem 
przypomina 

zwycza je czjwleka zachodu. 
Ty l ko suknia ppojtała narodowa, za 
równo w życiu by^atnem, jak podczas 
tak częstych v(ił'ltch przyjęć dwor 
skich- Nawet \<kuchni panuje francus 
k i „chef", a sp#b podawania i spoży 
Wania potraw, fest taki, że nic powsty 
tiziłby się go żmii władca europejski. 
Cały pałac urzidzoniy jest nowocześnie 
sprzętami, wykjnttemi według specjał 
nych rysunków Podczas wielkich przy 
jeć, w których uczestniczy korpus dy 
plomafyczny i wyiitni cudzoziemcy, ba 
wiący w Adis ibebie, potrawy podawa 
ne są na masywach złotych półmis 
kach rysowanych 1 wykonanych w No 
wym Yorku zlcrtiszcu, nadesłanego z 
Abisynji. »— 

Hajle Selass|o Jest n iezmordowanym 
pracownikiem dzień swój zaczyna bar 
dzo wcześnie, ia'az po wschodzie słoń 
ca. Sypialnia cesirska jest nieco przeła 
dawana sprzętani i obfituje w dywany 
i skóry dzikich ;wierząt. Nie jest tu 
zbyt przestronnie cesarz woli mniejszy 
nieco, lec^sjii* t ik szczelnie wypełnio 
n y s>rzętamf pofcOj, który jest jego pra 
cownłą- T u cesarz otwiera pocztę i pi 
su je listy. Tu też przyjmuje raporty 
swych wielkorządców prowincjonal 
nych- Z flcornunntowanłem się 2 n imi 

władca Abisymji ma wiele kłopotu. Nie 
rozporządzając żadnem z tych udogo 
dnień mechanicznych któremi post.ugu 
.e się człowiek zachodu, musi ograni 
czać się, przy wydawaniu rozkazów, do 
użycia kurierów pieszych którzy z wiel 
ką szybkością na( własnych nogach 
przebiegają ogromne przestrzenne- ^ M i 
'mo to nieraz upływa kilka tygodni, za 
nim wiadomość, albo zarządzenie władz 
stołecznych dojdzie do odległych pro 
wincyj, zwłaszcza w porze deszczowej 
gdy komunikacja jest niesłychanie utru 
dniona, a czesem nawet niemożliwa-

Na biurku cesarza stoi telefon, ale nie 
ma on połączenia zamiejscowego, i sko 
munikować się nim można tylko z pocz 
tą. urzędami państwowemi i zagranicz 
ncmi poselstwami. W porozumiewaniu 
się z zagranicą cesarz Hajle Sclassic 
również napotyka na niemałe trudności 
Jedyny kabel, łączący Adis Abebę z Eu 
,ropą, prowadzi przez Erytreję do Rzy 
mu. Łatwo zrozumieć, że kabel ten jest 
w obecnych warunkach zupełnie bezu 
źyteczny- Istnieje też przestarzała i psu 
iąca się ciągle linja telegraficzna 
wzdłuż toru kolejowego, prowadzące 
go do Dżibuti, w Somali francuskiem, 
skąd już stacja iskrowa podaje wiado 
mość dalej do Paryża-

Niedawno temu z inicjatywy Włoch, 
urządzono pierwszą radiostację nadaw 
czą w Adis Abebie. Stacja ta miała za 
roczątkować całą sieć takich stacji, roz 
nreszczonych po kraju- ,Nie trzeba do 
dawać, że plan ten obecnie upadł. 

« Całe przedpołudnie cesarz spędza 
na przyjmowaniu raportów swych pod 
władnych i udzielaniu audjencji. Zała 
twia też swoje własne liczne interesy 
w związku z rozległem! włościami 1 ko 
palniami, których jest właścicielem, ja 
ko Jeden z najbogatszych władców 
współczesnych Poczem zwyczajem 
przyjętym w całym kraju, udaje się na 
spoczynek, jest to bowiem 

najgorętsza pora dnia. — — * 
w której praca staje się niemożliwą. -

Po południu cesarz .znów przyjmuje 
interesantów, dwa razy w tygodniu 
przewodniczy najw. sądowi który jest o 
stateczną instancją w sprawach cywil 
nych i karnych' .Wieczory spędza za 
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zwyczaj w swej bibliotece, obficie zao 
patrywanej za pośrednictwem placówek 
zagianicznych we wszystkie najnowsze 
książki i wydawnictwa periodyczne-
Na posiłek wieczorny, zwany obiadem 
zapraszani bywają często przedstawi 
ciele państw zagranicznych, przyczem 
zawsze główną atrakcją wieczoru jest 
film. wyświetlany w apartamentach re 
ccpcyjnych pałacu. • 

W obecnycr gorących czasach Hajle 
Se^assje niewiele ma czasu dla swojej 
rodziny, do której jest bardzo przywią, 
zany- Składa się ona z cesarzowej Wai 
zeru Menin, dwóch córek i trzech sy 
nów. Jedna z córek jest zamężna za 
ks :ęciem Desta Demtu, który w ubie I 
głym roku odbył podróż po Europie i ! 
Stanach Zjednoczonych- Następca tro | 
mi, Asfa Wassen przygotowuje sie do 
swych przyszłych obowiązków pod kie 
runkiem zagranicznych nauczycieli. 

Najulubieńszem dzieckiem jednak ce 
sarza nie jest następca tronu, lecz dru 
gi syn, Makonnen, któremu wbrew zwy 
czajorn, panującym w Etjopji, ojciec, 
nadał tytuł księcia Harraru. 

Chłopiec ten nigdy prawie nie odstę 
puje cesarza towarzysząc mu nawet na 
oficjalnych przyjęciach.rewjach i innych 
uroczystościach W otoczeniu i-esarza po 
szechne jest mniemanie, że nie następ 
ca tronu, lecz właśnie książę upatrzony 
Jest na przyszłego władcę kraju, co by 
najmniej nie sprzeciwia się tradycji 
Etjopji. Cesarz bowiem ma nieograni 
czone prawo wyboru następcy, nietyl 
ko spośród synów ale nawet spośród 
dalszych krewnych". 

Cesarz Abisyfiski nfe korzysta z panu 
jącego w kraju prawa zwyczajowego 
posiadania kilku żon- Jest on żonaty 
po raz drugi, pierwsza iego żona bo 
wiem zmarła młodo. Dla obeonei swej 
małżonki żywi głębokie uczucie- wyro 
słe na gruncie religijnym- Cesarz jest 
wiernym, wyznawcą kościoła; koptyj 
skjego, choć nie afiszuje sie-ze-swą po 
hożnością, pełniąc praktyki w sposób 
ściśle konwencjonalny | tylko wtedy, 
gdy tego wymaga zwyczaj. 

Wirslrt. 

Szanownej Klienteli podajemy, że nasze preparaty 
kosmetyczne* - l e ka r sk i e znajdują sie w sprzedaży 
w y ł ą c z n i e w o r y g i n a l n e m o p a k o w a n i u . 
Doktora Lus t ra puder ftigjeniczny dla cery tłustej 
1 puder egzotyczny dla cery suchej i normalnej, 
jak również kremy oraz proszek marmurowy 
ze względów higjenicznych nie były i nadal 
o i e są s p r z e d a w:a n.e na w a g ę . 

• M IR A C U L U M • 
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Klub młodych paryżanek 
nie znosi towarzystwa mężczyzn, 

Najnowsza towarzyska sensacja Parv 
ża jest w tej chwili powstanie ..Klubu 
młodych panien Francji". Idąc za przy­
kładem tego rodzaju zrzeszeń w Amery 
ce. grono młodych panien z ..towarzy­
stwa" paryskiego postanowiło założyć 
klub, w którym rozważane byłyby różne 
kwestie z dziedziny towaszvskie'j i ~rtv 
stycznej. Jakiem interesują sie specjalnie 
młode kobiety, należące 

do „śmie tank i " towarzyskie j -
W klubie tym urządzane maja bvć wy­
kłady, poświecone różnym sprawom kul 
turalnym. Pozatem klub wvDOsażonv 
jest w sale. przeznaczone do grv w brid 
ża. do uprawiania sportów itd. Planowa­
ne sa także amatorskie przedstawienia 
teatralne- W granicach możliwości na 
scenie klubowej maia Przedstawione być 
przedewszystkiem dramatyczne i kome­
diowe jednoaktówki, których autorkami 
sa członkinie klubu. 

Prezeska klubu jest ks- Beatricze de 
Broglie. wiceprezeskami zaś księżniczka 
Odetta Polignac, tudzież córka znanego 
publicysty d'Ormesson. Sam już wybór 
tych kierowniczek klubu świadczy wy­
mownie o jego „wysokim" charakterze. 

W tych dniach odbył sie Pierwszy od­
czyt klubowy, wygłoszony orzez ks. 
Klaudję de Bauffremont. Prelegentka na 
kreśliła postać Marie de France, pierw­
szej pisarki francuskiej. Prelekcja ta. sto 
iaca na wysokim poziomie literackim, 
została .natychmiast ogłoszona drukiem 

Natychmiast zaczęły do Klubu napły­
wać oferty od rozmaitych wybitnych l i ­
teratów francuskich, Pragnących wygła­
szać odczyty w sympatycznej atmosfe­
rze tego Związku. Oferty te spotkały sie 
Jednak 

z odpowiedzią kategorycznie odmowna.' 
Podobnie bowiem, jak wytworne kluby 
męskie niedopuszczaia do siebie towa­
rzystwa kobiet, tak i członkinie „Klubu 
młodych panien Francji" oświadczyły, 
zdecydowanie, iż ..żaden mężczyzna nie" 
ma prawa przestąpić ich progu". Młode 
paryżanki pr-igna w swym klubie czuć 
się „u siebie" i w swojem tylko gronie 
rozważać rozmaite interesujące Je kwe­
stie- Uważają one. że mężczyźni „prze­
szkadzaliby" w ich zebraniach i narda!ibv 
niepożądany ton klubowi. 

Największy lampion ś w i a t ? 

zawieszono podczas tegorocznego święta 
lampjonowego w Tokio. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
,W Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

„Orissa" wśród których był zeuropeizowany 
Hindus, miedzianowłosa europejka i profesor 
Rundstadsten, za którym celnik wysiał dys­
kretnie wywiadowcę. 

Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
miedzianowłosej Polki, która jechała do swe­
go brata. 

Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro­
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

Tam spotkał też pretendenta do tronu 
Birmy księcia Bahadura. 

Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
był siostrzeńcem Bahadura. 

Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglją. 

Zofja, uratowana spod auta przez ofice­
rów angielskich, spędzała czas w ich towa­
rzystwie. 

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
i spędziła wskutek burzy noc w iego domu 
w towarzystwie rannego Prakasza, 

Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy­
nom. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
mogąc się spotkać z Wilkinsem. 
Razem z nią jechał tancerz Freddy Prado, 
który ją śledził z ramienia Rudstastena 

• • . 
Z tą zełganą wiadomością przybie 

„fa do obozu i udało si„ jej, wprowadzić 
w bład wszystkich do tego stopnia, że 
kulisi zaczęli bezzwłocznie przetrząsać 
toboły swego pana. by ..mieć po nim ja­
kieś pamiątki", a 7csia bez wahar.ii po­
spieszyła do rzekomo umierającego mę­
ża. 

Zosia nie poznała Szautany, nie przy 
glądała sie jej zresztą nazbyt wstrząśnie 
ta wieścią o wypadku męża — 'Ja w i 
dać, przynoszę nieszczęście tym wszyst 
kim. którzy mi sa bliscy. — myślała z 
rozpaczą i modliła się żarliwie za zdro­

wie Freddy'ego., Nie kochała go jeszcze 
coprawda, ale była Już doń przywiązana 
jakby do rodzonego brata. Przecież za­
stępował jej zmarłego Janka, opiekował 
sie nią po bratersiu od chwili, i.ńy pizy 
Jechał do Yung-Tan. A teraz ten szla­
chetny, zacny człowiek.., — Nie! — 
krzyknęła, — On nie może umrzeć! — 
Odwróciła się, pociągnęła za rękaw 
zwiastunke złe'j wieści. — Czy to je­
szcze daleko? — spytała. 

Szautana dała przeczącą odpowiedź 
i niebawem poleciła woźnicy stanąć; 
zdała sobie sprawę, żel ich jazda przez 
las. trwająca już chyba z godzinę, po­
winna była skpńczyć się dawno, bo prze 
cież ów nieszczęśliwy wypadek nie 
mógłby się przytrafić Freddy'emu tak 
daleko od obozu. Zeskoczyła więc z 
bryczki zeszła z drogi, przyzywając 
Zosię na migi, aby uczyniła to samo. 
Chorig, właściciel żywego inwentarza 
karawany, nie otrzymawszy żadnej in­
strukcji zdecydował się czekać na dro­
dze w tern miejscu, gdzie mu stanąć ka­
zano: dzięki temu Prado mógł tak szyb­
ko odnaleźć trop. 

Dwie kobiety szły w milczeniu. Zo­
sia pochłonięta serdeczną troską o życie 
męża. Szautana betzgranicznie uszczęśli­
wiona, że jest już o krok od ceflu swoich 
zamierzeń, lecz równocześnie niezdecy­
dowana, w jaki sposób załatwić osta­
teczne porachunki z Zosią. Czy pchnąć 
ją nożem? Nieee. to zbyt proste | śmierć 
nazbyt lekka. Już lepiej rzucić ja na po 
żarcie mrówkom; ba. ale gdzie tu zna­
leźć napoczekaniu odpowiednie mrowi­
sko. A1 może poprostu przywiązać ją do 
drzewa? W dżunglach" Birmy roi sie od 
niedźwiedzi, panter, tygrysów,. Jeżeli 

zaś żadna z tych bestyj nie zapuści się 
w te strony puszczy, to biała kobieta bę 
dzie męczyła się jeszcze dłuźe(j, aż wkoń 
cu umrze z głodu, Tak, tak, najlepiej 
przywiązać ją do drzewa. Czem przy­
wiązać? Och, to drobiazg; niektóre lja-
ny są giętkie, mocne, jak liny manilskie 
Szautana znalazła wnet odpowiednią 
ljanę, odcięła ją, zrobiła na Jednym koń 
cu pętlicę i przygotowała sobie niezły, 
arkan. 

Po kilkunastu minutach marszu wąska 
drożyna leśna zaprowadziła je do stru­
myka, który płynął leniwie, rozlewając 
się gdzieniegdzie w maleńkie) stawki i 
bagna. Roślinność tam niesłychanie buj­
na, lecz skał ani na lekarstwo; a prze­
cież Freddy miał podobno spaść z ja­
kiejś skały. 

— Tu nawelt głazów nie widzę, na­
wet kamieni. Czy ty przypadkowo nie 
zmyliłaś drogi? — spytała Zosia zanie­
pokojona. — Czy nie zbłądziłaś? v 

« Nie. Zmierzam prosto do celu. — 
brzmiała odpowiedź dwuznaczna. 

W obozie Szautana mówiła stłumio­
nym szeptem, na bryczce nie odezwała 
się ani razu, aż dopiero teraz, a jei 
głos wydał się Zosi dziwnie znajomy. 
Jej energiczny chód również i sylwetka 
i srebrna, gruba na dwa cale bransole­
ta, obejmująca ciasno lewe ramię. .Ta 
ką bransoletę widziała u-, zaraz,, u ko 
go? Ach prawda, u Szautany. Lecz ta 
djablica została przecież w farmie 
Yung-tan, przeszło ośmset kilometrów 
stąd. A jadnak głos te'j kobiety. Zosia za 
pragnęła usłyszeć go ponownie, by ,roz 
prószyć swe wątpliwości. 

— Mówisz biegle po angielsJcu- Jak ci 
na imię, —spytała. 

Już przed chwilą wyszły ze strefy 
cienia na niewielką polanę, porosłą 
mchem i podmokłą tak, że parę kroków 
woda bulgotała pod stopami. Noc była 
jasna, .-widoczność dobra", jakby rzekł 
jakiś majtek, gwiazdy błyszczały wspa 
niale. 1 

— Jak mi na imię? — Szautana Która 
dotychczas kroczyła przed swoją ofia 
rą, stanęła, odwróciła się na pięcie- — 
T y niby nie wiesz, jak brzmi mole 
imię?! _ Przyskoczyła do Zosi przysu 
rtęła swa. ciemn/) śniadą twarz do jej 

twarzyczki bladej, jak kreda.— No, po 
zna jesz? 

— Szau-ta-na! 
— Tak. nikczemna biała kobieto, to 

ja, Szautana! 
Z temi słowy zarzuciła osłupiałej Zo 

si swoje lasso. Zbyt duże kolisko zsunę 
ło się po szczupłej sylwetce aż do ko 
lan, a wtedy Szautana ostro szarpnęła, 
zaciskając pętle i zaczęła biec w stronę 
drzewa, które rosło na skraju polany. 
Zosia, którą nagły zryw arkanu powa 
lii na ziemię, nie mogła stawić oporu. 
Wleczona za nogi, „jechała" na plecach 
po mokrej, śliskiej łączce; całe szczę 
ście, że byłą ubrana po męsku i miała 
na sobie solidne briczesy. bo w sukni, 
przy tutejszej obfitości kolących i pa 
rżących zielsk, ta sama jazda mogła 
mieć przykre następstwa. 

Dotarłwszy do drzewa, Szautana 
przyciągnęła swą ofiarę aż do jego pnia 
aby ją do niego przywiązać. Zosia zro 
zumiała o co chodzi, zaczęła się bronić, 
lecz uleigfa szybko; ta drobna kobietka 
była diabelnie mocna, alboteź żądza 
zemsty za urojoną krzywdę potroiła 
jej siły. 

— Teraz z sobą pogadamy! 
Usiadła naprzeciw Zosi i przez dłuż 

szą chwilę upajała się widokiem zwy 
ciężonej, zdanej na jej łaskę i niełaskę. 
Potem zaczęła z niej szydzić-

— Niewygodnie ci? T o tylko z po 
czątku, później przywykniesz. O, przy 
wykniesz napew.no. zanim zdechniesz 
tu z głodu.- —'— 

Czemu znjcasz się nade mną?! — 
wybuchnęfa Zosia. — Czemu, ty niego­
dziwa? Co ci zrobiłam? 

Cooo? — W oczach Szautany za­
migotały skry nienawiści. — Zburzyłaś 
moje szczęście, przybłędo przeklęta! 

— Ja? — Tyś chyba oszal... — u-
gryzła się w Język; teraz nie miała już 
żadnych wątpliwości, że ta baba Jest nie 
spefna rozumu, a pono warjata nie trze­
ba drażnić, — Możliwe, iż Jest tak, jak 
mówisz, 1— odezwała się pojednawczo, 
— czy Jednak nie zechciałabyś mi wy-
ja?n'ć. w jaki sposób ja, która nie znam 
cię prawie, mogłam zburzyć twoje szczę 
ścle? 

*— O, wyjaśnię ci wszystke 

Nie doszło jednak do tego. Los oszczę 
dził Zosi największego ciosu, jakim by­
łoby poinformowanie1 jej, że pośrednio 
stała się przyczyną śmierci ukochanego 
brata. 

Zanim Szautana zdążyła rozpocząć 
swą opowieść, gdzieś w oddali huknął 
wystrzał, a po nim zabrzmiało wołanie: 
— Zosiu! Zosiu' » 

— Freddy! — Złożyła dłonie w trąb'-
k'ę przy ustach f krzyknj ła z całej md--
cy: — Na pomooooc! Na pomoooc! 

— Milcz! 
— Freeed, na pom... 
Szautana przyskoczyła do niej, za­

kryła dłonią jej usta. a drugą ręką u-
zbrojoną w sztylet podniosła wgórę, jak 
do zadania ciosu. 

— Jeiśli piśniesz, zarżnę cię, jak ku­
rę! — zasyczała i, dla dodania wagi 
swei pogróżce, przysunęła ostrze sztyle 
tu do Zosinej szyi. 

Tak upłynęło kilka minut. Wołanie 
Freddy'ego powtarzającego wciąż: — 
Odezwij się Zosiu — zaczęło jakgdyby 
nacichać, ku jej bezsilnej rozpaczy, ale 
czyż mogła wołać o ratunek teraz, gdy 
dosłownie miała nóż na sardle? Aż wre; 
szcie ogarnęła ją szalona determinacja 
Oburącz pochwyciła w przegubie pra 
wa dłoń napastniczki, . usiłując jej wy 
rwać sztylet. 

— Na pomoooc! — zdążyła krzyknąć 
jeszcze kilka razy, zanim obetwała pięś 
cią w głowę tak, że ją zamroczyło na 
chwile. 

W trakcje zawzięte/go szamotania si j 
nie zwróciły uwagi na podejrzane szelc 
sty nadciągające z puszczy ku polanie 
właśnie od tej strony po której rosło ich 
drzewo Aż nagle trzasnęła Jakaś sucha 
gałąź leżąca snać na ziemi i nadepnięta 
.cieżlką łapą. 

— Fred... tu jestem. Ona... 
— Ona już nie wypuści cię żywej. 

— wtrąciła zawzięta tubylka, podnosząc 
sztylet. Bvfa przekonana, że na polanę 
wkracza Freddy Prado, tymczasem po­
słyszała za plecami krótki potężny ryk*. 
Odwróciła głowę błyskawicznie i ze­
sztywniała z przerażenia. 

— Boże. ratuuuuj, — wyszeptała Zo 
sia równocześnie * • • c. n. 

http://napew.no


(U 2E ST0L1CT 
2vcie Warszawy ar ki lka wierszach 

W klubie przy ul . Nowy Świat 33 od 
była się uroczysta inauguracja prac 
Zrzeszenia Asesorów i Aplikantów Są 
"bwych, którą zagaił p- Zenczykowski 
Następnie p- Wąsowski wygłosił od 
czyt p t „Rola prawnika we współczes 
nych przeobrażeniach spofecznyah"' 
Na uroczystej inauguracji był obecny 
minister sprawiedliwości Czesław Mi­
chałowski, pierwszy prezes Sądu Naj­
wyższego— Suniński, prezes Prokura­
torii Generalnej — Hołczyński, sen. 
prof. W. Makowski, pierwszy prokura 
tor Sądu Najwyiszeeo — de Michclis, 

isi Sądu Najwyższej;:)— Rzymów 
skt i Sieradzki, prokurator Sądu Naj­
wyższego Dloupy. prezes Najwyższe­
go Sądu Wojskowego gen- Mecharow 
skl, dyrektor dcp. prof. Lutostańskl 1 
Krychowski. prezes Sądu Aprbcyjncsro 
Orłowski f in. 

• • • 
Otwarty został IX międzynarodowy 

salon fotografiki w gmachu garnizonowe 
go kasyna oficerskiego w Warszawie. 
AL Szucha 29. Protektorat nad salonem 
nbjał wiceminister spraw zagranicznych 

. J. Szembek- W salonie bierze udział 
koło 20 państw, które nadesłały nailep 

„ze prace swoich czołowych mistrzów 
fotografiki. IX Międzynarodowy Salon 
Fotograficzny date obraz oradów. które 
nurtują współczesna fotografikę świato­
wą, pokazuje rJorobek7 artystyczny wszy 
stkicti kulturalnych krajów, a na iego tle 
uwypukla twórczość.fotograficzna Pol-

c*vteift'kom „Echa" bezpłatnie 
C Z Y T E L N I K U f Po»w<51 a l battn. 
tonwnU okraiUs Twój charakter, 
adolootci, prtesnaesaals I wrMW> 
• &lnt4 najwatutajsaa łakts Twafo 
ł yda . ekranu kim )a»UI. kim byt 
aantati Poradale. jmk tri I po­
stępowa*, by i w y o i f ko pnuci w-
stawtó st» losowi. A ponadto wy­
brał, aa satadslo aitroloa* I obU-
cr.«6 kabaUttycinrch K M I I I > I 
fiumtr Tweio losu do Msiaat] 
Lotarjł f a M i n n i t wskaaać. 
«dils takowy M t a M M . — 
W ttm oda prosta H M B l M l W tan Min prosta natychmiast 
naplsao K l u n o r r u U loils, ns>wl>k*. rak I tnlaałaa oro-
dstnla. N I . prsaaylaj aadnapo l l j l l — ' a . k a tylko 

KRATECZKI. 

RYWKA-SPiEWACZKA. 
Podwórzowe trele. 

tylko] 
J M koasty pant . I aa aa. mijm l " i * , w saaesk. poesL N a 
l o t M i . IMSZT wybrany prsasemnlt. padła wysrana 
illO.OO*. al. Ma nUwialką Uołc wybranych pratsamnls a a . 
merów pad to mnóstwo wygranych. Ises s braka sslejtea 
podają tylko niektóro i Walorja Plątklewics. Kraków. U. 
t l l l l T l i i a l U a . i 10.009 al. • G.rtruda Polwinlkówna. 
Rybnik, m. Cbwarowiseka 1 — 10OS i t . • Karol BartsI. 
Warstawa. Grochowska 111 m. 22 — t.MO f i . * Stafsn 
Zakąski. Ssabda. p. Brodalaa « . Drwaoa — t.MO sl. • Js-
saf Cabsla. Limanowa. Hafiaarja 10.000 sl. * E. Zsnrenl-
eka. Bank Kiamlaólnlciy. Wloctawtk. S Maja T — S.000 sl. 
• Prychał Wllhalm. Katowloo—Bronów, Wodospady 8 — 
8.000 sl. • Alfons Mslaeh, Budryń, Dworcowa l i t . Zakład 
FotogTif l i—r — t/m a t • Piotr Słowik. M i l o l i i ad Tar­
nów, Elektrownii 6.000 sl. ' Akilueiycówna Helena, poc<U. 
Hołubicie, pow. dsUnlanski, woj.Wileńskie, mai . Atitberg 
i.OO* sl. • Marian Łomnicki. Podhsjea, ( .«* * «|. • Bta-
fanla Startowa, Bydcaatcz. Gdańska 41 — ł.OOł sl. • Ha-
rosimowies A.. Piotrków Tryb., Narutowicza I I a . II -
J.000 Si. • Konstanty Mirura, aarodnlk. Zakład Urn. Ch. 
I.ul.llntas, t.OM al . • Stafan Piechota. Katowic. Francu­
ska 47 — t.000 sl. • Jan Ktthn, Łodl , Młynarska » — 
1.00* sl. • Baria Prenel. Warszawa. Trębacka I — 1000 at. 
a Stanisław Krawciyk, Potna*, Włocławek 20 — 1.000 al. 
• Antoni Parkllny. Mstów koło Częstochowy, Ursad Gmin. 
By WaAeaeaów, t .OM at. • Pop rawski Botssłtw, Grudiląds. 
Łotnlesa Sikola Bombardowania, 2.000 sl. Połatam kilka 
osób. którym prtypadty wtekese wysrana, postanowiły sa-
chowaó Incognito, oa •obowlasoie nas do nleujawnianla 
naswlsk. — JasaU ktokolwiek wątpi w autantyesnoeó po­
danych adresów, mole slf swrócłó do powytasych osób 
podajaa swój adrea I salacsajae snaesek pocitowy na od­
powiada. W naszej kanoelarjl ta da prsejraenla ory«jnaly 
taroiaascionyeh powyłej listów dilakcsynnyeh. Oflotsanlt 
Łinlsjsie sal«csyó. Warssawa, Redakcja ,Jwl t " , l a r a -
wła 47, Redaktor Ssyllar-Sskolnlk. m | 

Człowiek już tyfe dziesiątków lat 
chodzi na własnych nogach i można po­
wiedzieć, że nawet nieźle chodzi, a tu 
nagle okazuje się. że wcale nie. że nie 
potrafimy chodzić. Przynajmniej tak u-
ważaja władze, które uruchomiły w Ło 
dzi szkoły powszechne chodzenia d!a 
przechodniów. 

Byłoby to może i niezłe, gdyby nie 
przesadna wiara w cuda autorów ood-
ręczników nauki chodzenia. Przesada 
przejawia sio Drzedewszystkiem w Drze 
pisie że wolno przechodzić na druga stro 
nę ulicy tylko i wyłącznie na skrzyżo­
waniach ulic. Ostatecznie ja mam czas, 
ia poczekam, ja mogę chcąc Drzsjść z dc 
mu nr. 116 przy ul- Piotrkowskie! do 
domu nr. 117 przy tełżs Piotrkowskiej 
ulicy iść do rogu Nawrot lub Andrzeja, 
obejść w kółko tę sama drogę i dopiero 
przejść- Łódzcy ludzie interesu, którym 
cię lawsze śpieszy, ostatecznie równi";'; 
nicgą w okresie kryzysu. kiedv i tak nie 
m;: pilnych interesów, tros/ke rospa* 
cep/wać. 

Zgodziiśmy sie wiec, że I ja. i łódzcy 
ludzie interesu mogą ostatecznie space­
rować po ulicach. abv zrobić przyjem­
ność autorom nauki o chodzeniu- Ale 
przychodzą mi na myśl dwie kategorie 
procowników. którzy soewnoścla na te 
przepisy nie zgodzą się 1 zgodzić sie zre 
szta nie mogą: 

Są to listonosze i roznoslclele gazet. 
Są wypadki już dzisiaj, kiedy czło­

wiek zastanawia sie. czv winien Jest nie 
rozsądny przepis, czy zbytnia gorliwość 
nauczyciela od chodzenia. 

Byłem świadkiem gdy jakaś pani prze 
szła przy zbiegu Piotrkowskie! i Trau­
gutta na drugą stronę jezdni. bv wsiąść 
do „piątki", udające! sie w stronę dwor­
ca Kaliskiego. Zdawałoby sie. że nic bar 
dziej logicznego, niż dolść do tramwaju 
który właśnie stanął na przystanku i 
wsiąść do wagonu? Tymczasem poste­
runkowy od chodzenia zawrócił owa pa 
nią Jut ze stopnia wagonu. _ kazał jej 
wejść na chodnik nrzv ul. 6 Sierpnia, na 
tępnie dopiero zejść z chodnika i wtedy 

wsiąść do wagonu. Naturalnie owa pani, 
wyjątkowo togodna ! posłuszna, usłucha 
ła radv mentora chodzeniowego. tylko 
zanim weszła na chodnik ! zeszła spo-

j wrotem na jezdnię, „piątka" już odjecha 
ła. Pani, jak mówiła, spóźniła sie przez 
to na pociąg ale przepisom stało sie za­
dość. 

N E R W O W Y L U ZER. 

Rywka Milech jest podwórzową 
„śpiewaczką"- Jej śpiew jest niemal tak 
denerwu'jacv. jak przepisy o wracaniu 
do skrzyżowania ulic. Rywka weszła na 
podwórko nr- 9 przy ul. Św. Jakóba i za 
częła „śpiewać"- Wydzierała sie 10 mi­
nut, ryczała 20 minut, a gdv minęło już 
pół godziny i Rywka wyła. jakby ia żvw 
cem zarzynano, wybiegł 7. mieszkania 
Luzer Lewkowicz i pobił Rywke tak. że 
nie mogła już śpiewać, zato boleściwie 
jęczała. 

Sąd Grodzki skazał Luzora Lewkowi­
cza na 7 dni aresztu. 

Chociaż ja postawiłbym mu pomnik. 
Niestety kodeks karny nie przewidział 
przestępstwa wydzierania sie podwórzo 
wych śpiewaczek. 

Jerzy Krzeckl. 

FORTUNA ZNA MAPI POLSKI 
i z zawiązanemi oczyma odnajdzie Was wszę­
dzie, aby obdarować szczęściem i dobrobytem. 

Wystarczy posiadać los loteryjny do I klasy 

34-ej Lot. Państw., nabyty w stcKŚliwej ko­
lekturze A. Wolańska. Ciągnienie 18 paździer­
nika r. b. Cena losu: Cały Zł. 40 . - , Ćwiart­
k a Zł, 1 0 . — , Zamówienia zamiejscowe 
za ła tw iamy o d w r o t n ą p o c z t ą . 

Z W I Ą Z A N A ZE SZCZĘŚCIEM Kolekt ura 

A . W O L A Ń S K A 
Centrala: WARSZAWA, Nowy-Świat Nr. 19. 

K O N T O P. K. O. 7192. 

R A D I O - KĄCIK* 
UZlś, dnia l października wieczorem: 

KASZYll 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.525 .Wiaaomosci o eksporcie polekim 
15.30 Muzyka lekka (płyty) N ' i 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert zespołu Zygmunta Grossman* 
16.45 „Cała Polska śpiewa" 
17.00 „śwatła welkicgo miasta" pogadanka 

wygł. dr. Jerzy Baumgarten 
17.16 Koncert ork. kameralnej z Krakowa 
17.50 Lncyklopedja mówiona" Tr. z Krako 

wa 
18.00 Recital fortepianowy J. Famlller-Hen-

nerowej 
18.30 ,Dom Kasprowicza" reportaż literacki 

Jana Szczawleia 
1845 Muzyka lekka (płyty)' 
19.00 Koncert reklamowy 
19.15 Odczytanie programu na dzłen nastep. 
19.25 Wiadomości rolnicze — I. Płatek 
19.35 Wiadomości aportowe lokalne 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Monolog aktualny 

20 00 Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza 
mi P. R 

20.10 Muzyka salonowa. w W yk . Małej Ork. 
R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 

21.00 Dziennik wieczorny 
21.10 Obrazki z Polski współczesnej 
21.15 Koncert Stow. Miłośników Dawnej Mu 

Dziecko runęło z I I I -go piętra na bruk 
Przynies iono je do mfeszkania żywe i cale. 

Z Wilna donoszą: Na trzeciem p o ­
trze kamienicy przy ulicy Kijowskiej 25 
w małem mieszkaniu z oknami wycho-
dzacemi na ulice zamieszkuje* rodzina 
Salmanów. 10-letni synek Salmanów. ba 
wiać sie X półtoraroczną siostrzyczką 
usadowił ia na parapecie oL*na, sam zaś 
odszedł. W pewnej chwili dziecko wy­
chyliło sie przez okno 1 stnclws/y rów 
nowage runęło 

E trzeciego pietra na bruk 
Wszyscy obecni w mieszkaniu nie 

«. mieli złudzeń co d 0 losu dziecka. Jakże kwalifikowali go jako cud. 

wielkie było szczęście rodziców, kiedy 
po upływie kilku chwil przyniesiono 
dziecko do mieszkania nietylko żywe 
ale i bez oznak potłuczenia. 

Dziecko przewieziono do zamieszka­
łego wpobliżu lekarza, który stwierdził 
że nie zdradza ono żadnych objawów 
potłuczenia ani zewnętrznych, ani wew 
nętrznych. 

W jaki sposób dziecko umknęło śmier 
ci „zostaje tajemnicą. Lokatorzy domu 
w którym wypadek miał mie.isce, za-

:fdał 

zyki tr. z Warszawskiego Konserwatorium 
22.30 „Coś niecoś o tak zwanych angiels­

kich dziwactwach" feljeton wygł. Zygmunt 
Clthurus 

22.45 Muzyka lekka (płyty) w przerwie o 
gpdz. 23.00 Wiad. meteorol. dla komunika 
cji lotniczej 

ŁóDz, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1230 Z twórczoicl kompozytorów austrj.i<" 
kich (płyty) 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.40 O wszystkiem potroszku 
18.45 Wiązanki jazzowe (płyty) 
19 20 Koncert reklamowy 
19 35 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Łódzkie minuty literackie „Muza jesień 

na" wygł. Grzegorz TimoHejcw 

ŚRODA, dnia 2 paidzie™Hfca. 
RASZYN. 

6.80 Pleśń poranna 
G.33 Pobudka do gimnastyki 
G 34 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

W przerwie « godz. 7-20 Dziennik 
poranny 

7.50 Program na dzień bieżący 
7.65 Paie informacyi 
8.00 Audycja dla szkif^ , 
810 Przerwa 

11 57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
1215 Modne roboty na drutach — poga­

danka 

12.30 Koncert orkiestry klmminej z Wilnj 
1325 Chwilka dla kobief 
1880 Przerwa 
15.16 Przeclad giełdowy i 
15.25 Wiadomości o eksilrd*. polskim 
1530 Muzyka lekka z pt* 
16.00 Zagadki muzyczne 1_ zt Lwowa 
16 20 Koncert z Krakowa! 
16.45 Rozmowa muzyka zi 
17.00 Nasza współczesnośj 

skusia nieprzygotowantj ntędzy Janerr 
Emilem Skiwskim i 
skim 

17.25 Koncert zespołu H 
Grossmanowcj 

17.50 „ftwiat wc śmieje" 
ni zagranicznego 

18.00 Pieśni hiszpańskie w wykonaniu Z. 
Massalskiej 

18.15 Muzyka hiszpańska i płft 
18.30 Skrzynka ogólna 
18.40 Życie kulturalne i at̂ slyczne stolicy 
18-45 Muzyka i płyt ' « 

1915 Program na dzień nalffpny 
19-25 Poznajmy przepisy fAansowo 

ne — pogadanka 
19.35 Wiadomości sportowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowt ogólne 

łtthaczem rad ja 
l%acka — dy-

" ty Janerr 
orUrń Pomirow-

liiyt Adamskiej -

p'zegiąd humo-

rol-

Turystyczny pociąg- popularny do 

na zawody szybowcowe 
odjazd 4. X. rb. — powrót 7. X. rb 
przejazd tam i spowrotem « * - 1 3 . S O 
w pocą^u miejica sypialne, materace, poduszki 
Informacjo i zapisy w Polskiem Biurze 

Podróży O R B I S ul. Piotrkowska 65" 

)00 Muzyka lekka w wiifeii^iiu orkiestry 
Adama Purmańsklego j ' • 

20.45 Dziennik wieczorny j 
20.55 Obrazki t Polski wAflacsnef 
2100 Pląta audycja z cvkluj Tvórczość Fry­

deryka Chopina (18l0~il#49) 
21.35 Wiersze Romana Kołonlefckiego (kwa­

drans poetycki) ł 
21.50 Rola przypadki mózgowej w ustroju — 

pogadanka dla lekarzy J 
22.00 Muzyka taneczna w tkf^naniu malej 

orkiestry P. R. 
28.00 Wiadomości meteorol>|iczne dla ko­

munikacji lotniczej 
28 05—28.00 Muzyka lekka jpłyt 

Łódź, Jak Raszyn, z wjatkłem: 
1330 Muzyka lekka I tanecz* z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódfi 
18:15 Muzyka lekka z płyt 
18.30 Jak bronić robotników "zed ogniem 

w fabryce? — odczyt, wyj. insp. Fcfer-
man 

18.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień nastfiy 
1920 Koncert reklamowy 

YVES FLORENNE. 

SZTYLET. 
— Nie, proszę pana, niedobrze jest wy­

rzec się własnej krwi, bowiem... 
Ciężkie westchnienie wstrząsnęło jego ra­

mionami; rękę zacisnął dookoła kieliszka, 
jakby zatrzymując na chwilę migotliwe koło 
wspomnień, a potem wypił, odrzuciwszy wtył 
głowę. 

Już po raz drugi użył tego dziwnego wy-
źenia, trochę niezrozumiałego dla mnie. 
wyglądałem mu się ukradkiem, by nie znie-
ęcić go do zwierzeń. Stanowił, narawdę, 
p oryginalny. Jeszcze kwadrans temu nie 

naicm wcale człowieka, z którym obecnie 
siedziałem przy jednym stole, ulegając pocią­
gowi ciekawości, czy też sympatji — trudno 

ii było stwierdzić. Doznawałem wrażenia, 
c odnalazłem dawno utraconego przyjacie­

la i pragnę dowiedzieć się szczegółów z je­
go życia. 

Przed chwilą, gdy przechodziłem przez 
plac, zawołał na mnie. Zatrzymał na chwilę 
koło swej maszyny i z sierpem w ręku za­
pytał mnie, czy nie mam czego do naostrze­
nia. Mój nóż myśliwski potrzebował 
tego bardzo, więc skorzystałem z o-
kazji. Wyciągnął go z pochwy przyjr:'~: mu 
się z uwagą i zwrócił mi go: 

— Ładne ostrzel szepnął. 
— Co to? — rzekłem — nie chre go pan 

naostrzyć? 
Drgnął zlekka, uniósł ramiona i przepro­

sił mnie za swoje roztargnienie. Zauważy­
łem, że trochę drżą mu ręce. Wobec tego, że 
nie miałem nic lepszego do roboty, zdjąłem 

zję z ramienia i oparłszy się na niej czeka-
m. Było przyjemnością patrzeć na jego ro-

totę. 

Od rąk zręcznych i zwinnych przenio­
słem oczy na twarz jego, zdumiony, że nic 
widzę na niej żadnych cech rasy cygańskiej. 

Ponadto był sam: ani żony, ani dzieci do­
koła jego budy na kółkach. Zamieniliśmy 
słów parę o polowaniu, poczem oddał mi 
nóż, i z zadowoleniem przeciągnął zlekka 
palcami po cienkicm jego ostrzu. 

— Mam taki sam niemal — rzekł mi gło­
sem cichym, jakby składał mi poufne zwie­
rzenie. 

Jednocześnie skierował się do wozu, a 
ja poszedłem za nim do samych stopni. — 
Szybkiem spojrzeniem obrzuciłem wnętrze 
wozu, gdzie znajdowały się tylko narzędzia 
kotlarskie i blacharskie, wąskie łóżko i stół. 
Najwyraźniej był człowiekiem samotnym. 

Ukazał się znowu, podając mi solidny nóż 
hiszpański, zupełnie podobny do mojego. Na­
stępnie odniósł go znowu i powrócił. Wy­
dawał się obecnie zupe!nie innym człowie­
kiem, zaczął mówić potoczyście i wylewnie, 
z zaufaniem, jakgdyby jednakowe noże wy­
twarzały jakąś spójnię między nami. 

Powodowany ciekawością, zaprosiłem go 
na kieliszek. 

— To prawda rzekł — że nie należę 
do tej rasy włóczęgów na drogach. Pasorzy-
ty — nic więcejI Co do mnie, pochodzę stain 
tąd, z górl 

Gest jego był szeroki i nieokreślony. Czu­
łem, że pewna wstydliwość powstrzymuje 
go od wymienienia nazwy miejscowości. 

Ciągną] dalej: 
— Miałem kawał ziemi, jak inni — twar­

dą glebę, proszę pana, która mimo to żywi­
ła mnie i była szczęściem mojem. Pewnego 
dnia kosiłem małą łąkę za wioską. Opodal, 
wpobliżu pierwszych domów wsi, stał wóz 
cygański. Na rozst.iiu usłyszałem jakieś krzy 
ki. Pr:-; ' ~ 'roku, a z b l i ż y s i ę . 

ujrzałem otwierające się drzwi wozu i jakie­
goś draba, ciągnącego kobietę za włosy. — 
Zrzucił ją ze schodów, a powaliwszy na zie­
mię, kopał. Zauważywszy mnie, przestraszył 
się, a więcej jeszcze oczu moich, zdaje się, 
niż kosy którą trzymałem w ręku. Wszedł 
do wozu i z progu zawołał: 

— Chcesz jej bronić, tej łajdaczki? A więc 
weź ją, zabierz ją sobie! 

Trząsł się ze wściekłości, ale moje obu­
rzenie opadło. Nie przypuszczał zapewne, że 
zastosuję się do słów jego: podniosłem ko­
bietę z ziemi i pociągnąłem ją z sobą. 

On zaś, stojąc na progu, miotał przekleń­
stwami, rycząc coś niezrozumiałego. Zrozu­
miałem słowa jego poniewczasie: 

— Idź na złamanie karku. Jeszcze prędze] 
powrócisz 1 

Nie widziałem dotąd twarzy kobiety, ale 
gdy ogarnąłem jej włosy, by obmyć ją trochę, 
krew moja zawrzała. Nakarmiłem ją, a po­
tem poszedłem kupić jej suknię, bo miała 
tylko łachmany na sobie. Wieczorem zaś, 
gdy wróciłem, czekała na mnie, a stół był 
nakryty. Rozmawialiśmy. Zapytałem: 

— Co teraz zrobisz z sobą? 
Wzruszyła ramionami i wskazała na dro­

gę. Doznałem poprostu ciosu, proszę pana! 
Wykrztusiłem z trudnością: 

A więc wrócisz do niego? 
Porwała się i krzyknęła mi w Oczy, 2c 

woli zginąć, niż wrócić — pójdze sama! Zda­
wało mi się, że słońce wschodzi, po dluż-
szem milczeniu, które wydawać jej się mo­
gło namysłem, a było tylko nieśmiałością t 
mej strony, rzekłem, patrząc jej w oczy: 

— Możesz zostać, jeżeli chcesz. 
Zapłakała i na tern się skończyło. 
Następnych miesięcy, proszę pana, by­

łem najszczęśliwszym człowiekiem na świe­
ci. Zaprowadziłem ją do księdza... Pojmuje 

pan, że na wsi bez tego obejść się nie może. 
A zresztą widziałem w tern sposób pewniej­
szy przerobienia ją na kobietę według na­
szej modły. Cały mój niepokój uciszył się. 
Nawet dziś, gdy przypominam sobie te czasy, 
nic znajduję plamki. Jakkolwiek powinien był 
ostrzec mnie jeden drobny fakt, zdołał tylko 
uspokoić mnie tern bardziej: 

Przez wieś przeciągała banda Cyganów, 
l w ciągu dwóch dni, jakie spędzili we wst, 
Marja (tak nazwałem Ją zamiast dzikiego jej 
imienia) nietylko nie wychodziła z domu, 
lecz błagała mnie jeszcze, by nie odstępować 
jej na krok. Zdawało mi się, że czuła niechęć 
do ludii swej rasy, lub poprostu lękała się 
ich. Ale Ięka'a się tylko samej siebie. Zro­
zumiałem to kilka tygodni później. Zastałem 
ją na placu, rozmawiającą z dwoma starca­
mi przy wozie. Nie widziała mego zbliżenia: 
była podniecona, pełna ożywienia. Szorstkie 
słowa cisnęły mi się na usta, I cierpiałem tak, 
jakgdybym zastał ją w ramionach obcego 
mężczyzny. Zauważywszy mnie, natychmiast 
zamilkła i zarumieniła się. A potem przytu­
liła się do mnie z żarem, który rozwiał wszy­
stkie moje obawy. Ol jakże byłem głupi! 
Wśród nocy obudził mnie szmer. Marji już 
nie było przy mnie. Wyskoczyłem z łóżka 
1 zastałem ją przed drzwiami, z węzełkiem 
w ręku. Byłem zupełnie przybity. Zwłaszcza 
uderzyło mnie jej spojrzenie, obce mi całko­
wicie. Wybuchnęta płaczem, a chwytając sl? 
mnie, powtarzała: 

— Nie ni..gc! To nie moja wina! Nie 
mogę. 
Noc całą mierzyłem izbę krokami, rozpamię­
tując własne szaleństwo. Tak, panie. Sprze­
dałem wszystko, co miałem, I wyruszyliśmy 
w drogę. Ale nie zaznałem Jednej bodaj chwl 
li szczęścia. Odkąd zacząłem żyć, jak ludzie 
jej rasy, stała mi się daleka. Znienawidziłem 

ją. Piekło, z którego jednak n1 było wyjścia 
dla mnie. Tak ciągnęło się dlgiemł miesią­
cami pomimo wszystko. Końfi domyślić się 
pan może. Tylko ja jeden w^zyć weń nie 
mogłem. Dnia, w którym nie ostałem jej w 
naszym wozie, w obozowisku^szem zabra­
kło jeszcze drugiego wozu. Prychałem za ni. 
mi, zmarnowałem konia, ale ch dogoniłem. 
Nie, nie zdaje mi się, żeby • był ten sam 
człowiek, któremu ją zabrało- Ale by} zu­
pełnie podobny do niego. A 1 0 właśnie po­
siadało swoje znaczenie. Rekłem mu: . > 

— Oddaj mi jął 
A twarz moja zapewne tknęła morriem, 

bo cpfnął się i coś zagadał iez końca. Tyle 
zrozumiałem, że proponował kobiece wybór 
pomiędzy nami. Zgodziłem rt- Liczyłem, ie 
jeszcze mam ją w swojej 'ładzy. ZblUyła 
się, i nawet nie spojrzała n, mnie: poprestu 
ujęła jego rękę. Zrazu wid'ałem tylko ich 
złąćacne dłonie — ręce z tonzu. A potem 
zrozumiałem I krzyknąłem: 

— Zabiję ciebie, słyszy*, zabiję ciebie! 
Zamilkł, bez tchu, głębrf0 nabrał powie­

trza w płuca i pokiwał g ł ^ : 
— A potem skończyło st- N ' e mogłem już 

wrócić do domu. Nadal powadziłem życic 
włóczęgi. 

— 1 zabił ją pan? NarjSwę? zapyta­
łem cichym głosem po dhjpżem milczeniu. 

Drgnął, unikając mego Wzroku. A potem 
zaśmiał się: 

— Co znowu! Znalazłbym się przecież W 
więzieniu! 

Ale zamilkł. .Widocznie ciążyło mu moje 
towarzystwo. Dopiero po rozstaniu się z nim 
poczułem, ie Coś przeszkadza ml w kieszeni, 
szlylet mój, którego dotknięcie nagle prze­
jęło mnie wstrętem. Jest to rzeczą absurdalną 
ale nie użyłem go już nigey więcej. 

Tłum. L. M. 
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Austriacy nie zestawili leszcze reprezentacji. 
Doświadczalny c z w r t e k p. Ka łuży , 

7p. Po tym meczu nastąpi Kapitan Związkowy Polskiego Związku 
Piłki Nożnej p. Kałuża wyznaczył już gra­
czy którzy będą prawdopodobnie reprezen­
tować Polskę na niedzielnym meczu z Au-
strją. Nazwiska tych graczy przedstawiają 
się następująco: 

Albański, Keller, Martyna, Bułanow, Do 
niec, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Dytko, 
Piec, Ma-tjas, Smoczek, Malczyk, Artur, 
Gemza, Kisieliński. 

Wszyscy wymienieni zawodnicy przy 

ostateczne ustalenie składu. 
Austrjacy również nie zestawili jesz-

i reprezentacji. We wtorek odbędzie się 
(Wiedniu specjalny trening i dopiero wte 
i dowiemy s:ę jakich graczy desygnuje 
wiązek Austrjacki od Warszawy. > 

* * * 
Dyrekcja Autobusów Warszawskich 

|b'daje na niedzielę w godz. od 10.30 do 12 
okazji meczu Polska — Austrja specjalne będą do Warszawy w czwartek rano i powozy linjl E, któremi będzie można udać 

południu, rozegrają na stadjonle Wojskatię na mecz. 
Polskiego treningowy mecz z Legją lub z 

Mecz dla pana Lajosa, 
H a k o a h w l e e ń s k l w Ł o d z i . 

W najbliższa sobotę zostanie rozegrari 
na stadjonle ŁKS-su przy al. Unji międzyij 
rodowy mecz piłkarski ŁKS—Hakoah (Wł 
deń). Hakoah wystąpi w Łodzi w skład] 
podobnym, jak podczas poprzedniej wizy 
na początku sezonu. 

, W, tym roku wiedeńczycy znajdi 

się w dobrej formie, co zadokumentowali 
swem tegorocznem tournee po Polsce, nie 
przegrywając ani jednego meczu i bijąc m 
In. ŁKS w stosunku 2:0. Mecz ŁKS—Hakoah 
(Wiedeń) będzie benefisowym meczem tre­
nera ŁKS-u p. Lajosa Czeislera. 

„Widzew" ma iajwięcej szans... 
Robotnicze mistrzetwa p i łkarsk ie Polsk i , 

W. dniach 6 1 6-go października rozła 
ne zostaną w Tomaszowie Mazowleim 
zawody piłkarskie o robotnicze mis:o-
stwo Polski. W, rozgrywkach decńlująrch 
wezmą udział mistrzowie następufącyc o-
kręgów: Sarmata (Warszawa- £S. 
(Lwów), Naprzód (śląsk), Ruch (Pcs^e) 
Widzew (Łódź) 1 Sldlltz (Gdańsk)'. > 

Tytułu mistrza broni łódzki ,Widw. 
Rozgrywki odbędą się w 2-ch Bpach, 

przyczem w skład pierwszej wcBo4 Na­

przód i S:dlitz, a w skład drugiej Widzew, 
Sarmata i Ruch. Mistrzowie grup rozegrają 
między sobą finał a zwycięska drużyna zdo 
będzie tytuł robotniczego mistrza Polski, i 

Najpoważniejszym kandydatem na mi­
strza jest „Widzew". 

Po zakończenu rozgrywek projektowany 
Jest mecz pomiędzy reprezentacją robotni 
czą Polski a reprezentacją piłkarską robot­
niczą okręgu łódzkiego. 

SctiU fcadsni* dtrmatologleme wykaje, i * 
•kór« kobiety zaczyni l i t wyinszti wieku 
25-tiu UL O iU łie. nie ecnranli \t\ "sinego 
bioeefa oIe|kn młodości, wysu«t»ja,co iatanie 
•zorilkioj wody, powietrza i duaznyeh Wojów, rtwodaje izybkia tworzenia ii<) okropih linji 

tmarazczelc; twari nabiera itaregi, z;dleg-o 
aryrlądn. ^ ^ j j B r w * 

Ł;y praywricie akórza brakujmy bio, wy­
bitny proleior Uniwenytetu Wiedeklejo, 
Stejikal, zdołał otrzymać f o jako wyciąg mło­
dych zwierząt. Jest on obecnie zawarty ważnie 
w Krami* Tokalon kolom r ó i o w e f O , itparo-

w y b i t n y ! 
w i e d e ń s k i 

P R O F E S O R 
Z N A J D U J E N O W Y 

-SPOSÓB ICH USUNIĘCIA 
Wanym weutuj oryginalnego, francuikiego prx«*| 

piau znakomitego paryakiego Kramu Tokalon. 
Gdy lia, go stosuje wieczorem, wygładzone' 
tkanki aą odświeżona i ożywione nowera życiem 
podczaa anu. Zmarszczki aą wygładzone, iwiot-1 

czałe miejnie twarzy wzmocnione i jędrne, cała 
twarz przybiera młodszy wygląd już po taj pier­
wszej, domowej próbie. Rana zai należy używać" 
Kremu Tokalon koloru białego (nie tłustego). 
Jest on wybielający, wzmacniający i ściągający. 
Zwalcza wszelkie wady cery i czyni puder przyle-
gającym. Szczęśliwy wynik przy atosowaniu Kra­
mu Tokalon gwarantowany, lub zwrot pieniędzy.' 

SKŁAD TIOCHĘ INNY.. 
I Przed m e c z e m bksersk im z Czechos łowac ją . " 

Jak nam komunikuje Polski Zwl*k Bok 
serskl skład polskiej reprezentaejbokser-
skiej na mecz z Czechosłowacją, fcry się 
odbędzie dnia 6-go października vp 0 Z na 
«ju będzie się nieco różnił od skła( «pre 
zentacj;, która walczyła z Niemcam miano 

wicie w wadze lekkiej zamiast Sipińskiego 
wystąpi Kajnar, w półciężkiej walczyć bę­
dzie Szymura, a w średniej, jak wiadomo 
zamiast Majchrzyckiego wystąpi Chmielew 
skl. 

•00 • 

D O g O N G A N A R O W E R A C H 
Wyprawa ezrobotnych z Belgj i . 

. «..?5*3yk^ .^^anizowah nleda-(gijskiego Konga. urno wyprawę z Belgji do Kongo i rowe­
rach. Niezwykła ta wyprawa przeMa d o ­
tychczas przeszło 3.000 kim. ,W ci;u 6 ty 
<odni kolarze przejechali Francję i% Mar-
$'lji przez Algier i Marokko 

dotarli do Casablanki. 
W. drodze 27 osób odpadło n»<mogąc 

wytrzymać trudów podróży. 10 osót usiłuje 
dojechać do Fo^nte-Noire, a stamtądyo Bel 

TANIE BILETY TEATRALNE 
dla pracowników umysłowych. 

W wyniku pertraktacyi, przeproszo­
nych przez Prezydjum Rady Okręgowe ijnji 
i dyrekcją Teatru Miejskiego w Łodzi, ^by­
wać się będą we wtorek każdego ty&dnia 
o godz. 20.30 przedstawienia teatralut dla 
pracowników umysłowych po cenach specjal­
nie zniżonych (ad 30 gr. do zł. 1.85) 

Centrala sprzedaży biletów na te Przed­
stawienia zorganizowana została w lokalu 
Rady Okręgowej przy ul. Piotrkowskiej 108. 
Członkowie wszystkich- bez wyjątku or»an'i-
zacyj pracowniczych z terenu m. Łodzi bę-

> dą mogli nabywać bilety za okazaniem le­
gitymacji codziennie w godzinach 10—13 

i i Ir;—1« a w snbotv od 10 14. 

*J o — 
Wyprawę zorganizowała grupa bezrobo 

tnych, która z braku pracy szuka szczęścia 
w Belgji. Nie imając pieniędzy na przejazd 
grupa ta usiłuje w inny sposób dotrzeć do 
serca Afryki. 

DZIEŃ KATOLICKI w ALEKSANDROWIE. 
W. dnu 29 września br. dzięki staraniom 

Ks. Dr. Witolda Nadolskiego — probo­
szcza miejscowego odbył się „dzień kato­
licki" w Aleksandrowie Lecz. poświęcony 
zagadnieniom apostolstwa świeckiego w 
parafji. Uroczystość" miała przebieg podnio 
sły połączona była z poświęceniem sztanda 
ru Oddziału Kat. Stów. Młodz. żeńskiej w 
miejscowej parafji. Z ramienia DIAK. bra! 
w niej udziai ks. kanonik Nowicki. 

KURS SPOŁECZNY W RZGOWIE. 
Staraniem Kat. Stow. Mężów Diecezji 

Łódzkiej w dniu 29 września br. w Rzgów e 
odbył się kurs dekanalny, poświęcony za­
gadnieniom apostolstwa śv«ieckich przez 
mężczyzn. Na kursie omawiano sprawy do 
tyczące programów i metod pracy w orga­
nizacjach parafialnych. W kursie wzięły u-
dział kierownictwa Kat. Stow. Mężów z de 
k-inn<i! tuszvńsl''c:M. 

S Z C Z Ę Ś L I W Y LOS 
do I-ej klasy 34-ej loterji 

kupisz w KOLEKTURZE 

K A F T A L A 
gdzie król wygranych 

M I Ł . J O N 
padł już 2 razy 

Nie zwlekaj — zamów natychmiast. 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 5 4 

K o n t o P . K . O . 3 0 4 . 7 6 1 . 

Sport w kilku słowach. 
W. nadchodzącą niedzielę 6 bm. odbędzie 

sie w Łodzi największa tegoroczna imprez.; 
motocyklowa — 8-my raid motocyklowy U-
nion—Touringu na trasie prowadzącej doko 
ła Lodzi i wynoszącej ogółem 360 kim. Start 
I meta ratóu znajdować się będą przed loka 
lem klubowym Unlon-Touringu przy ulicy 
Piotrkowskiej 220. . • •, i- \ 

Raid odbędzie się o wartościową nagro­
dę przechodnią, ofiarowaną swego czasu 
przez magistrat m. Łodzi. 

Przewodniczący komisji sportowej ŁOZLA 
p. Sikorski ustalił w dniu wczorajszym dwie 
reprezentacje lekkoatletyczne Łodzi: na trój 
mecz m. Kraków—śląsk—Łódź, który odbę­
dzie się w nadchodząca niedzielę w Krako­
wie oraz na mecz z Kaliszem, który odbę -
dzle się również w niedzielę o godz. 14,30, 
na stadjonle ŁKS-u przy Al. Unji1. 

Reprezentacja na trójmecz w Krakowie 
składa się z następujących lekkoalfctck 1 lek 
koatletówt * . • • • / • ' • - 1 * 1 

Panie:: KwaSnTewsEa, Głafewsika, Pluclń 
ska, Janowska—Adamkiewiczów a, Janowska 
I I Suklennlcka, Sromczewska, Pacówna I Ja 
worska. Panowie: Ośmiclak, Bystry, Kuchar 
skl I, Kucharski II, Kurpesa, Bobiński Wrób 
lewsfcl I Błaszczyk Leśkiewicz ImJela, Mittel 
stedt Kujawski l Wochna. 

Ekspcdycja łódzka wyjeżdża 'do Krakowa 
pod kler. p. Sikorskiego w sobotę wieczorem 

Mecz z Kaliszem odbędzie się wyłącznie 
w konkurencji męskiej, przyczem reprezenta 
cja łódzka składać się będzie z następują -
cych zawodników? " f. 

Kłodas, Łada, Mund, Polak, Wróblewski 
II, MłofklewFcz, Anlkiejew Lange, Rosław, 
Piechowski Jańczyk, Rybak Fiszer świetlik. 
Maciaszczyk K. Bystry L. \ JańczyK. * 

Po raz pierwszy Łódź stoczy Jednego dnia 
walki na dwóch' frontach. Zauważyć należy, 
że Janowska I-Adairtklewrczowa niezwykle 
wszechstronna czołowa lekkoatletka polstfa 

wraca na bieżnię po blisko dwuletniej przer 
wie spowodowanej chorobą. 

W związku z meczem międzymiastowym 
Łódź—Kraków, który odbędzie się w nadcho 
dzącą niedzielę w Krakowie, kpt. zw. ŁOZPN 
p. Cyll ustalił następującą reprezentację na­
szego miasta: Bramka Pisarski (WKS), (Ha 
ppe Burza), obrona Karaś, Fllegel (ŁKS) po 
moc: Chojnacki, Pile (U.T.) Tadeusiewicz 
(ŁKS), atak od prawego: świętosławski (U. 
T.) Kostowski (PTC) Król ,(ŁKS) Sowiak 
(ŁKS) i Stolarski (WKS). 

Wyjazd łodzian do Krakowa nastąpi w 
sobotę. Wraz z ekspedycją jedzie również p 
kpt. zw. Cyll. 

W nadchodzący piątek odbędzie się w sa 
If Geye.na przy ulicy Piotrkowskiej o godzi­
nie 20.15 wieczorem drużynowy towarzyski 
mecz bokserski: Geyer—Hakoah. Mecz odbę 
dzie się w siedmiu wagach: od muszej do 
półciężkiej. ** . 

Z dniom 1' października Okręgowy Ośro­
dek WF. i PW w Łodzi uruchamia następu 
jące kursy wychowania fizycznego: 1) 
szermierczy, 2) pływacki 3)' pięściarski, 4) 
ćwiczeń ruchowych oraz kursy przodowni­
ków ćwiczeń ruchowych I pięściarskich. Za 
Jęcia odbywać s"ę będą w godzinach wie­
czornych w salach szkolnych przy ul. Ster-
llnga 24, Drewnowskiej 88, Podmiejskiej 21 
1 w gmachu polskiej YMCA. 

P R Z Y O T Y Ł O Ś C I : 
•tosnje (tę inaną SÓL MORSZYŃSKĄ lab WO­
DĘ GORZKĄ MORSZYŃSKĄ. Żądajcie w apto-
kaeh I składach apt. 

„DWIE JOASIE" - w „Grami - klnie". 
Przestańmy najzekać. Przestańmy wresz 

cie szukać dziury w. calem. Najwyższy już 
czas. Ostatnie i L:ny polskie dowodzą niezbi 
cie, że nauczyliśmy się robić dobre filmy. 

Zamknijmy oczj na pewne niedoclągnię 
cia. Pozwólmy sooie raczej na pewną saty 
sfakcję i stwierdźmy, że nasze krajowe fa­
brykaty niewiele ustępuj jakimś produk­
cjom wiedeńskim, francuskim, czy, amery­
kańskim. „ , _ 

Jadwiga Smosarska święci nowy wielki 
triumf swego talentu aktorskiego. W filmie 
„Dwie Joasie" widzimy ją w dwu odmia­
nach: pięknej i brzydkiej. Chcąc bowiem u-
niknąć umizgów męskich, staw a się ona 
do pracy ucharakteryzowana ~ . t 

na brzydulkę. 
Przyszła iednak miłość, od Której, w 

myśl refrenu przewodniej melodji filmu 
„nikt sie nie wykręci'1, Joasia — hrzydulka 
zakochana w szefie, intryguje go poza biu 
rem, na Balu Mody, ukazując mu się w ca 
łym blasku swej piękności. Szef — adwo­
kat urzeczony zostaje urodą tajemniczej 
nieznajomej- Wszystko kończy się natural­
nie dobrze. • *:~*<NW»«Wl* 

Scenarjusz nie grzeszy konsekwencją 1 
logicznem uzasadnieniem jednak zawiera 
(przeważnie w drugiej części filmu) szereg 
przezabawnych sytuącyj. Całość wesoła mi 
ła, melodyjna. 

Pod względem aktorskim film jest bez 
najmniejszego zarzutu. Wszyscy — bez wy 
jątku — świetni. Znicz w roli dependenta 
adwokackiego stworzył kreację pierwszej 
klasy, naprzemian rozśmieszając do łez i 
wzruszając sentymentalnem ujęciem roli, 
Ruszkowski — arcyzabawny, Fijewski — 
świetny, Zelwerowicz — kapitalny, Bródnie 
wicz — sympatyczny, Benita — doskonała 
Grabowski — przekomiczny. 

Dużo dowcipu (obliczonego iednak na 
gusta mniej wybredne), dużo humoru, dwie 
prześl-czne melodje, dobre tempo kilka 
świetnych sytuacyjv znakomita gra artystów 
staranna reijserja zdjęcia czyste — cóż 
więcej wymagać można od niefrasobliwej 
komedii muzycznej, mającej za zadanie za 
bawić i rozweselić strudzonego całodzien­
ną pracą widza k-nowego? 

Reasumując: udany film, mogący liczyć 
na powodzenie. 

Skrzynka do l istów. 
Awantura w kinie „Amor". 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Wczoraj w kinie Amor przy ul. Pomor­

skiej dyrekcja tego kina dała dowód bezce 
remonjalnegp potraktowania gubliczności. i 

Zapowiedź afiszowa tego kina mówiła, 
że program seansu składa się z filmu 1 wy­
stępów artystycznych. Tymczasem bez żą­
dnego uprzedzenia publiczności wyświetlo­
no tylko stary, zaoliwiony film I na tern 
seans zakończono. • **• 

Oburzona tym postępkiem publiczność 
zaprotestowała przeciwko podobnej meto­
dzie i zażądała zwrotu1 pieniędzy. Ponieważ 
dyrekcja kina sprzeciwiła sie temu, doszło 
do tak żywiołowego protestu, że musiała 
interweniować policja. l 

W rezultacie dyrekcja k'na Amor, pienię 
dzy za bilety nie zwróciła. Podobne metody 
nabierania publiczności na przynętę progra 
mową powinny być jaknajostrzej naplętno 
wane. ... -. 

Proszę przyjąć iwyraiy poważania ~ ' 
£Marja»i< Czyte'nik. 

Łódź, 30.9 1935. * W ^ T » 8 
_ o ; 0 : o — 

DANCING - BRYDŻ Ł. R. R. 
Nie zapominajmy, że najprzyjemniej spę­

dzić czas można tylko na five-o-clock'ach 
Łódzkiej Rodziny Radjowej, które odbywają 
się w każdy w'torek w godzinach 17.30— 
20.30 w sali restauracji „Halka" przy ulicy 
Moniuszki Nr. 1. • • 

S«r. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 10.80, październik 
10.48, listopad 10.46, grudzień 10.43—44 

LIVEPOOL: loco 632, październik 5.86, 
listopad 5-76, grudzień 5.76 

Egipska: loco 8.43, październik 793, li­
stopad 796, styczeń 7.80 

BREMA: loco 12.91, październik 11.53, 
grudzień 11.59, styczeń 11.64 

Waluty, dewizy i akcie 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 
nastrój niejednolity przy ożywionych obro 
tach. Odchylena kursów były stosunkowo 
dość znaczne. 

Dewiza angielska i dewizy skandynaw­
skie kształtowały się zniżkowo. Londyn 
stracił 3 gr. na 1 funCe Oslo 35 gr. na 100 
kor. norw. oraz Sztokholm 15 gr_. na 100 
kor. szw. 

Berlin, Paryż, Praga oraz Nowy Jork — 
czek i kabel utrzymały l;° na nezmienio-
nym poziomie ,dla pozostałych dewiz ten­
dencja była mocniejsza. Bruksela zwyżko­
wała o 5 gr. na 100 big. Amsterdam o 50 
gr. na 100 fl. hol. oraz Zurych o 5 gr. na 
100 fr. szw. 

a*- • - , "t ' <* '< 
PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

SŁABSZE! 
Obroty papierami państwowemi były dość 

ożywione .nastrój przeważał słabszy. 
Z premjówek Dolarówka utrzymała się 

na niezmienionym poziomie, a 4 proc. Po­
życzka Inwestycyjna była droższa o 75 gr. 
na sztuce. 

5 proc. Pożyczka Konwersyina oraz listy. 
I obligacje banków państwowych zmian 
kursowych nie wykazały. 

5 proc. Pożyczka Kolejowa straciła 0,25 
proc, 6 proc. Pożyczka Dolarowa 1.25 proc. 
oraz 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna 1 rjroc 
w porównaniu do urzędowych notowań z 
dnia poprzedniego. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Poż. Dolarowa ser. II szt. 52,00 

Prem. Poż. Inwestycyjna szt. 113,25 
Państw. Poż. Konwersyina 1924 r. 68.00 
Konwersyjna Poż. Kolejowa 1926 r. 60.00 
Pożyczka Dolarowa 1919-1920 r. 80.25 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 62.00 
LZ. Państw Banku Rolnego 83.25, LZ. Pań 
stwpwego Banku Solnego 94.00 LZ. BGK. 
II-VII em. 83,25, Obi. Kom. BOK. I ein. 
94.00, Obi. Kom. BOK. II-III em. 83,25 Obi. 
Bud. BOK I em. 94,00 Obi. Kom. BGK. I 
em. 81.00 LZ. BGK ll-YH em. 81.00 LZ BGK 
I em. 81.00 Obi. Kom, BGK II-III 1 111N em. 
81,00 LZ Tow. Kredyt. Przem. Polsk. 90.00 
LZ Tow. Kred. im. Warszawy 1933 66.00 LZ 
Tow. Kred. m. Piotrkowa 1933 r. 46,50 ^ 

NIEJEDNOLITE USPOSOBIENIE DLA 
« AKCYJ 
*" Zebranie'^ giełdy akcyjne! CecKował na­
stroi, zmienny przy średnich obrotach. Przed 
miotem tranzakcyl oficjalnych były 4 gatun 
ki papierów dywidendowych. 

Bank Polski 92, Węgiel 13.00, Lilpop 
8.90, Starachowice 31.50.. * 

W I * 1 ' GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 1.10. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo n towarowej w Warszawte. 
Pszenica czerwona jara szklista — bez obro­
tów 18.50 — 1900, jednolita 18.50 — 19.00. 
żyt I stand. 12.00 — 12.25, mąka pszenna 
gat. I lit. A 20% 83.00 — 35.00, mąka żytnia 
I gat. 0-55% 21.50 — 22.50, mąka razowa 
16.00 — 17.00 

POZNAŃ, 1. 10. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo ¥ towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto 11.80 
Ceny orjentacyjne: żyto zdrowe suche 

11.75 — 12.00, pszenica 17.00 — 17.25, 
mąka żytnia I gat. 0-55% 18.25 — 19.25 
mąka razowa 0-95% — nlenotowana, mąka 
pszenna I gat. lit. A 20% 30.25 — 32.75 

• . o : q : o — 

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO-
KRAJOZNAWCZEGO. 

W niedzielę dn. 6 października wyciecz 
ka T-wa zwiedzi roboty wodociągowe przy 
budowie zbiornika na Stokach. 

Dnia 27 bm. odbyła sie w świetlicy ga­
węda na temat: „Krajoznawca, a fotogra­
fia1' ze szczególnenj uwzględnieniem dziel 
mistrza fotografiki J. Bułhak*. Dalszy ciąg 
gawędy odbędzie się w dniu 4 październi­
ka, świetkoa Jest czynna we wtorki i piątki 
w godzinach urzędowania T-wa. 

Wobec tego. że w Łodzi istnieją jeszcze 
inne towarzystwa krajoznawcze, zwracamy 
uwagę w celu uniknięcia możliwych niepo­
rozumień, że częścią składową urzędowej 
naziwy naszego stowarzyszenia jest wvraz 
„polskie", w skróceniu P.T.K. (Al. Kościu­
szki 17). 

KLUB FILATELISTÓW POLSKIEJ YMCA. 
Zarząd Klubu Filatelistów Polskiej YMCA 

w Łodzi komunikuje uprzejmie, że po przer 
wie wakacyjnej klub wznowił swą działal­
ność. Siedziba klubu mieści się w nowym 
gmachu Pol. YMCA przy ul. Moniuszki 4a. 
Zebrania klubowe odbywają się w ponie­
działki od godz. 19—22-ej. Informacyj u-
dzlfla f zapisy przyjmuje Sekretarjat Pol. 
YMCA w godz. od 8—22-ej. 

— ^ o : n : o 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — To więcej niż miłość 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 
Życie jest skomplikowany 

Adria — Amok 
Casino — Mała mateczka 
Corso — Katiusza 
Czary — Z pamiętnika detektywa 
Europa _ . Slng - Sing 
Grand - Kino — Dwie Joasie 
Metro — Amok 
Miraż — Moskiewskie noce 
Mimoza — Piotruś 
Przedwiośnie — A. B. C. miłości 
Pałace —- To lubią mężczyźni!., 
Rakieta — Powrót Frankensteina 
Sztuka Stworzona do całowania 

Zachęta — Przeor Kordecki 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa pomidorowa z ryżem- Schab pie 

cztntpr z kapusta, mus z Jabłek. 

Jutro: 
Wschód słońca 5>36 
Zachód słońca 17,18 
Długość dnia 11,44 
Ubyło dnia 4-44 \ 
Tydzień 39-

Reklama to na :sknłec?nte]sza broń w walce k o a V 4 r e i c y j i i e j ! 
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Skąd się bierze elektryczność w człowieku? 

STACJA NADAWCA MÓZI 
Nr. 273 

Złoto W UStkll 

Swego czasu rozp isywano się szero 
ko o p e w n y m mężczyźnie, jak o n iezwy 
Klein cur iosum rnedycznem, k tó ry po-
tryf i f zapalać gaz bez krzes iwa i zapał 
ki w ten sposób, że zbliżał do ulatniają 
ccgo się z ku rka gazu swoja rękę, z 
której sypały się iskry elektryczne. Z i a 
wisko to, jak wykaza ł y nowsze bada­
nia naukowe, nie iest bynajmnie j czemś 
ano.rmalnem. K a ż d y cz łowiek w mniej 
szej lub większej mierze naładowany 
test elektrycznością-

Gdy w pokoju powietrze jest bardzo 
suche. np. zimą w poko ju z centralnem 
Ogrzewaniem, może cz łowiek, k tó ry d u 
ud miał ruchu i na ładował się e lektry 
cznic, a w dodatku ma obuwie o pode 
szwach gumowych , ty le w sobie nagro 
madzłć elektryczności-., że następuje 
wy ładowan ie — 

w postaci iskier e lekt rycznych 
W tak im w y p a d k u wystarcza zbl iżyć 

le np. do rad ia torów centralnego o 
rzewania, by z ciała jego zaczęły się 
ypać iskry. Dotyczy to przedewszyst-

|kiem ludz i o suchej skórze, k tóra nie 
sprzyja ulatnianiu się e lektryczności 
Szczegół ten zasłuiguie na baczną u w a 
gę. Zdarzamy sję nieraz zagadkowe eks 
slozje np. w salach operacyjnych o prza 
syconem eterem powiet rzu- k tó rych 
można by ło uniknąć, gdyby ch i ru rg , 
na jący na rękach rękawice gumowe i 
obuwie o podeszwach g u m o w y c h , po­
starał się by ł przed operacją o w y ł a d o 
».'anie nagromadzonej w jego ciele, a 

łue mogącej się ulatniać elektryczności. 
Skąd bierze się elektryczność w cz ło 

. leku? Badania wykaza ły^ że ciało 
i d z k i e jest poprostu centralą e lektry 

:zną, zapchaną bater iami elektryczne;, 

In!, jakiemi są komórk i z otaczającemi 
e sokami- Don icdawna jeszcze ludzie 
lauki g łow i l i się nad tcm> jak się ,to 
Izieje, że komórk i zagarniają z k r w i 
i wydatne sobie substancje, in. odpycha 
\z równoczp/śnie t ruc izny i żużle. Z a -

jradka ta dzisiaj jest rozwiązana. Jest 
b poprostu t o samo zjawisko, iak* z na 1 

jartą szmatą wełnianą sztabą laku, przy 
ciągaroea i oddychającą sk rawk i pa-

zne wyładowania. 
trycznego 

są mięśnie cz łowieka. 
Nauka posiada aparaty, rejestrujące ora 
dv te w postaci l ini i wvk resowvch . Do­
tyczy to przedewszvstkiem także mięś­
nia sercowego, k t ó r y w ten sposób 
wprawnemu oku lekarza zdradza swoje 
tajemnice. Obecnie istnienia iuż przenośne 

lektrokardiografy. Maluczko, a młody 
człowiek, śpieszący na pierwsze spotka 
nie z bogdanka swego serca, nrzyidzie z 
tak im aparacikiem. bv zarejestrować bi 
cie iei serca, i stwierdzić siłe ici uczucia. 
Także i prace umysłowa mózgu można 

rejestrować. Każdy człowiek ma własna 
długość fali . k tóra pozostaje niezmienio­

na- Jedynie mózg niemowląt nie wysy ł a 
żadnych fal . 

Ktoś oracuie no. mózgiem s w y m na fali 
100, inny na fali 105. ieszcze inny na fali 
115- Jedynie, gdy nastawia mvśl i w móz 
gu została uszkodzona, zaczyna praco­
wać nagle na długiej fal i . Fala mózgowa o 
długości 250 metrów oznacza iuż rozpo­
czynające sie zaburzenia mózeowe. 

U ludzi normalnych falowanie także 
nie zawsze jest równe. Dłusrość fali 
wprawdzie pozostaje taka sama. ale sła 
bnie lub zwiększa sie iei siła pod w p ł y ­
wem intonsywnei pracy umvsłowei . W e 
śnie falowanie zmniejsza sie. a śmierć 
kładzie mu kres na zawsze-

Szczególna rolę, w t v m procesie od-
i r y w a wątroba. Ściąga ona w tajemni-
| zv sposób z k r w i 

substancje odżywcze, 

Ile także trujące, by je zamagazynować. 
'em sie t łumaczy, że właśnie wątroba 
:st organem o najsilniejszym ładunku 
lektrycznym- Gdyby poszczególne ba-
2rie komórkowe wąt roby połączono w 
jdna całość. uzvskanobv napięcie tak 
/ysokic. że zagrażałoby ono poprostu 
l vc iu naszemu. 

Najwydatnieiszem źródłem oradu elek 

Dziecko trzy razy chrzczone. 
VZRO$T W I A R * W SOWIETACH* B 

W ostatnich" miesiącach ruch' rel igi jny 
znacznie wzrósł na sile w masach. W ł a ­
dze sowieckie, jakkolwiek nie przedsię­
biorą nadzwyczajnych środków do zwa l 
czania tego faktu jak dawnic i . ied-
nak uważnie śledzą postępy ruchu rel igi j 
nego- W czasie nabożeństwa wielkanoc­
nego tego roku wszystk ie cerkwie nieno 
zamykane przez władze sowieckie. b v ł v 

przepełnione modlącymi sie, 
wśród k tórych uwi ja l i się agenci GPU., 
przypatrując sie obecnym, lecz żadnych 
represyj nie stosowali . Nie by ło również 
żadnych wystąpień antyre l ig i i iwch ze 
st rony bezbożników. Nie ukazał się także 

.Bezbożnik", k tó ry wogóle od oewn t -
go czasu zaprzestał wychodzić regular­
nie. Władze tłumacza to kryzysem na pa 
pier, czemu nie można dać w ia ry , aby 
władza bezbożna robi ła jakieś oszczęd­
ności kosztem bezbożnej i wro2ic'j re l i ­
gii nrasy. W rzeczywistości zawieszenie 
„Bezbożnika" t łumaczy sie zwyc ię ­
s twem grupy, która dowiodła, że wys tą ­
pienia ateistyczna dają w y n i k i wprost 
przeciwne, mianowic ie wzrost w i a r y i 
nawet nierzadko pragnienie męczeństwa 
za wiarę. Tern nic mniej jednak zgnębio­
ne i zastraszone społeczeństwo rosviskie 
kryje się ze swemi uczuciami rcl igi ine-
mi . W ia rę w Boga ukrvwa ! ia nawet człon 
kowie rodziny wzajem przed soba. Do­
prowadza to do takich w y p a d k ó w : pe­
wna rodzina miała syna. nazwanego 

imieniem „ L e m a r k " (dwie pierwsze sy­
laby nazwiska: Lenin i Marks) ; chrzony 
b y ł on t rzy razy : 
przez matke. babkę i ciotkę- Dopiero za 
trzecim razem duchowny przypomniał so 
bie. że chłopca iuż skądś zna. Jak sie o-
kazało. został on ochrzony imieniem M i ­
kołaja, a za drugim razem otrzymał imię 
Borys. — * 

Wódz „Wielki* Oko" u dentysty 
Pewien holenderski Iekarz-dentya, i 

k tó ry długie lata spędził wś ród Indri 
meksykańskich, opowiada ciekawe s4e 
goły o swoich czerwonoskórych pach­
tach : 

Indianie sa przecież też ludźmi i i&j 
tacy miewają oczywiście także — bolę 
bów, na równ i z ich braćmi rasy biaj. 
Oto KI Ojo Grandę (Wielk ie Oko) I n ^ 
nin szczepu Durangosów. zamieszkuj^ 
go najwyższe turnie gór pokry tych gal 
czem odwiecznych lasów, odczuwa ni 
glc w nocy 

dokuczl iwy ból zębów-.. 

sporo wolnych krzeseł. 
Po (Powitaniu lekarza i wielu przeprosi­
nach za „zabieranie czasu". Wielk ie Oko 
wchodzi do gabinetu i doDiero po długich 
namowach, decyduje sie zaiać mit jsce w 
fotelu operacyjnym, gdyż uważa, ie dla 
niego, dzikusa z lasów dziewiczych, w ł a 
ściwem miejscem bv łbv — podnóżek fo­
telu. 

Badanie lekarskie ujawnia koniecz­
ność w y r w a n i a zeta. 

— Ile to będzie kosztować — nvta ln 
djanin — i co „signoa: dentista" weźmie 
za z ło ty mostek? 

Mostek, zarówno jak nowy ząb, mu-
S fo ro świ . zabiera sie być obowiązkowó7nallepszego o-
rózi.ycli, domowych środków l e c z n i c d lubią mieć złoto w szcze-czych. Gdy jednak ani *5J^jŁcli; im więcej, tern lepiej! Pieniędzy 

kilkanaście nul droz. od w.osk. indy j - m u s j e Z K O r v _ p o d v o i j n i e - , c 2 e t 

skicj 
Przed wschodem słońca. El Ojo dosia­

da rumaka i w towarzystwie żony i dzie 
ci rusza w drogę. W ślad za karawaną 
biegną ipsv domowe- Prócz prowiantu za 
brane zostały w y r o b y rękodzielnicze In­
dianina, a w ięc : naczynia gliniane, samo­
dzia ły i torby, wykonane ze skór w ł a ­
snoręcznie upolowanych zwierząt : jeleni 
stepowych' i niedźwiedzi- Przedmioty te 
przeznaczone są na sprzedaż, albowiem 
El Ojo nic posiada pieniędzy na opłace­
nie dentysty i musi ie sobie wp ie rw utar 
gcwać na bazarze. 

W poczekalni dentysty. El Oio wraz 
z rodzina zajmuje miejsce—na podłodze 
pomimo że w pokoju jest 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

NIEMIECKIE 
MANEWRY 

N A D 

BAŁTYKIEM 
Nad Bałtykiem odby 
wają się wielkie mane 
wry niemieckich sił 
lotniczych podczas któ 
rych wypróbowano no 
w« olbrzymie reflek 

tory. 

tonoskóry, postawiwszy rzekomo ..na 
ftvojem". jest z siebie bardzo zadowolo-

Po ubiciu interesu. El Ojo, noszący, 
zresztą wszyscy jego ziomkowie, nie 

adze w osobliwej „por tmoietce" , soo-
tzadzonci % wołoweiro ogona wy l icza •owioną sumę w srebrn. petetach przy 
<%m cała należność płaci z|raz zgóry. 

Rzecz oczywista, że wszelkie środki 
uuicrzaiacc. stosuje sic także u czerwo 
nfcórych aczkolwiek sa oni na bóle wie 
cfiodporni, niż inni paclcnci- Pa nato-
iTTst bardzo podejrz l iwi i nieraz zdarza 
ło je . że taki svn lasu dziewiczego 
sptwdzał prawdziwość złotej „ ko rony" 
przd jej umieszczeniem w zetach, oo-

ybiefczy s n j a 

d" najbliższego złotnika. 
Fi dokonaniu zabiegu. El Ojo staja 

przeć lustrem i długo wpatruie sie w, 
swojlu/jocone szczęki. Wreszcie skoń­
czy ł Rędziny; na twa rzy lego maluje! 
się zaowolenie: 

—tyracias sonor. e asta lucgo! (Dzie 
k i ci tnie. i do widzenia!). 

Z rni s łowy Wielk ie Oko opuszcza 
gabin^ dentysty, wyrusza w drogę po-
wrotn(do swvch gór i swej chaty, sple­
cionej łodyg kukurydzianych". 

PODSŁUCHANE 
ZASTĘPCA. 

Pochwa stara pani rzuciła 10 groszy 
do wor^ka niewidomego żebraka. Ale śle 
piec nietauważył 1 moneta potoczyła się 
na chodjk. żebrak jednak schylił się i za raz ją poniósł. 

— Ali, przyjacielu — rzekła filantropia 
— przeefc doskonale widzicie, nie jesteście 
wcale UŁ 

— Tc prawda, wielmożna pani. Ja nie 
jestem tyj prawdziwym ślepcem, lecz Jego 
zastępcą. Mój kolega ma teraz czas odpo-« 
czynkowj więc ja go zastępuje, podczas, 
i;ay on i(t na przedstawieniu w kinie. 

L U D W I K W O H t 

P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
. Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma-
jlku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Ora-
d\ą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
pieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia-
ć. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
/^rszawie, śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
pręgo zabrała taksówką do domu. 

Obranowska zabrała go samolotem do 

Gdv sie znalazł na górnem piętrze, 
| ! ' ie sie mieści ły pokoie gościnne. 
• \ v i jedneeo z nich o t w o r z y ł y sie i od 
rmelli wysz ła panna Obranowska. 
Oboje jednocześnie spojrzeli na siebie 
zdziwieniem i zatrzymal i sie. 
Natalia odruchowo przymknęła za so 
drzwi-
- Cóż to pana wcale nie widać? — za 

*-»'a z tvpowa orientacja kobiety. w v 

trącającej 7 reki przeciwnika broń. która 
mogła być zaatakowana. 

— Pani jest tak zajęta — odpowie­
dział zaskoczony- Po chwi l i odzyskał 
równowagę: — Uważam, że narzucenie 
pani jeszcze jednego pacjenta bv łobv po 
gwałceniem zasad gościnności. Tern bar 
dziej, że te drugi jest chory tv lko psy­
chicznie. Trzeba by łoby wybierać, k tó­
rego z nich leczyć-

— Ależ. panie Malatesta... 
— Przepraszam panią — przerwał 

sztywno — nazywam sie Francesco Ca-
gliani. 

Podniósł oczy i. gdv uirzał zmieszana 
twarz Natal j i . ulotniła sie wyo lb rzymio ­
na, dziecinna obraza, spowodowana za­
zdrością. 

P o r v w c z v m ruchem ujał dłonie dziew 
czyny i uca łował : 

— Naprawdę jestem war iat — m r u ­
knął- — Ładne zdanie będzie pani miała 
o mnie.-. 

— Bardzo mi przykro, że Pań jest w 

złycH stosunkach' z panem Ormel lą—rze­
kła cicho. — Mam wrażenie, że on mógł 
bv ipanu dużo pomóc-

Cofnął sie o pół k roku 
— Ormel la? Mnie? To jest z łoś l iwy 

żart. s ignorina! 
— Ależ Mała... panu: Francesco! Jak 

pan może mówić takie rzeczy! Skad ta..-
wrogość? 

— Wrogość?.-. 
Zmusił się do spokoju. 
— Nigdy nie k łóc i łem sie z panem 

Ormellą — odpowiedział zimno- — T e ­
raz nawet nie wypadałoby, ponieważ 
pan Ormella żeni sie z moja siostra. 

Os t rym, przyczajonym wzrok iem ob­
serwował skutek. 

— Oo.-. — wolno Tzekła Natalia — nie 
wiedziałam..- Tak..-

Tego już by ło za wiele. 
Właśnie o tę jedna krople. 

Natalia wyniośle podniosła ełowe. 
— Nie rozumiem pana — powiedziała 

ozięble-
Francesco rozumiał, że postąpił bez­

czelnie, ale tak chciał, bo dłużej iuż nic 
mógł wy t r zymać . 

W dzikiem, niepohamowanem oraenie 
niu, by Wezuwiusz jeszcze raz wybuch ­
nął z dziesięciokrotna siła. zalał lawa i 
spalił ca ły Neapol, cały świat — w y ­
ksztusił 7 gwał towna nienawiścią: 

— Wyjeżdżam ieszcze dziś. signori-. 
na dottore- Pani może bvć całkiem spo­
kojna, nie bede przeszkadzał. 

Przeszła obok. nawet nie raczyła spoi 
rzeć i znikła w swoim pokoiu. 

Francesco robił pół obrotu i patrzał 

za nia. Nagła wściekłość zastąpiło prze­
rażenie-

Co zrobi ł? 
Obrazi ł ja. obrazi ł w najbardziej ordv 

narny sposób... Zburzy ł resztę nadziei, 
'jaka pozostała mu w życiu. 

Pod w p ł y w e m gniewu użvł nieomal 
tych samych dziecinnych pogróżek, jakie 
mi pożegnał matke i siostrę-

Chwi lę stał bez ruchu. 
Potem jak w zamroczeniu sennem 

cicho zeszedł nadół-
Na ostatnich stopniach nagle przyśpie 

szył kroku, potem pobiegł, wleciał do po 
koju Graziel l i , w k tó rym prawie w tej 
same'j pozie siedziała na skraju łóżka s i -
gnora Giul ia. i k rzykną ł nieludzkim, roz­
pacz l iwym głosem : 

— Nie wy jeżdżam! Nie wyjeżdżam'. . 

ROZDZIAŁ IX. 
Dziś w sala da pranzo z iawi l sie przy 

obiedzie nowy gość. o którego zaprosze­
niu zapomniała większość mieszkańców 
w i l l i Caglianich, zajęta własnemi tros­
kami . 

B y ł to Andrzej Robowicz. 
Tw ie rdz i ł , że n izdv w życiu tak się 

nic nudził jak w ciągu tych ostatnich 
czterdziestu ośmiu eodzin. 

Ty leż czasu nie widział Natalj i . to jest 
od momentu. gdv ekspedycia ratunkowa 
z p ierwszym transportem wyjechała do 
obozu. 

Rzuci ł sie na nia z dzika pasja: 
— N iemi co. Nato. ładne rzeczy w y ­

prawiasz' Takie szaleństwo' Nie masz 
k rz ty rozsądku, nawet na Pięć minut nie 
można sie snmei zostawić!..- Ledwie s ie* 

odwrócfem i już gotowa awantura, ja­
kiej świ t nie widział ' . . . Jak mogłaś ska­
kać zeipadochronem. czy kto widział 
coś podbnego? Czy choć trochę zasta-
nowiła^się, co robisz?. Chciałbym wie­
dzieć. 4 myślałaś, skacząc wprost na 
Wezu^usz!. . . Emocja, sensacja, przyjem 
ność?.<Wariatka, skończona war ia tka ! 

NaUja uśmiechnęła sie ty lko i nic nie 
odpowidziała- Zresztą nie mogła mó­
wić, pj i ieważ Robowicz zasypał ja gra 
dem gjraczkowych, bezładnych słów, 
które v iez łv mu w gardle i dusi ły go : 

— iyślałem.że szlag mnie traf i , jak 
dowiediałem się, że wystar towałaś 2 

t y m snarkaczem. pi lotem włoskim' . . . A 
ten oo ;odzinie wraca i robi gwa ł t na ca 
ł v obó j . Dopiero sie zaczął ruch. Jakb? 
k to k i jysadz i ł w mrowisko!.- . Złaoalein 
jakiś sSnochód. popędziłem na złamani* 
karku i 0 Capodochino na lotnisko. k a z i l 

łem wciągnąć z hangaru R W D . przv«° 
towałeh i poleciałem... Wiesz. Nato- sto 
lat będi żv ł i nie zapomnę ci teg° ' j : o t 

w takijh warunkach — a niech e ° 
bli wezina'. Co ja przeżyłem nad ta nrze 
klętą gjra! Wogóle nie mogłem znaleźć 
tej wioski. Krąży łem, kluczyłem. Scho-
dzi łemdo dolin, przeszukałem wszystkie 
dokoła^ SJarka. dym. nic nic widad,. 

— t o za nonsens. Dziuniu'. Poco? 
— Jakto poco?--- Chciałem cię zna­

leźć... Czy mogłem zostawić cię sama 
w tenj piekle? 

— Chwała Bogu. żeś mnie nie zna­
lazł -v powiedziała Natalja i mocno u * c l 

snęła mu rękę* 
(d. c. n-' 
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